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Kongres i i i  restrowtów w Berlinie.
W SPÓ ŁPR ACA Z SOCJALIZMEM I SP R A W Y  GOSPODARCZE.

Rząd zdecydował się na zwołanie Sejmu.

„Nie wątpię, że zostałtym pomszczony11
odpowiada p. Trąmpczyński marsz. Piłsudskiemu.

o

Dyktator sowiecki drży o swe życie.
STALIN OTOCZYŁ SIĘ ODDZIAŁEM  „S T R A Ż Y  OSOBISTEJ". _  N A D ZW Y CZAJN E

ŚRODKI OSTROŻNOŚCI

powodowany był nadziejami na polepszę* 
nie się konjunktury gospodarczej. Nadzie­
je opierały się na czynionych staraniach 
o uzyskanie pieniędzy zagranicą. Starania 
te mają iść w kierunku otrzymania więk­
szej pożyczki. W  tyn * celu podobno ma 
wyjechać zagranicę wicemarszałek Senatu 
p. Gliwic.

N A R A D Y  NAD „W Ą T PL IW O ŚC .A M I”
S P R a WNEMI
1

Warszawa 14. 5. (T elpf. wł.). W godzinach 
południowych premjer Sławek przyjął mini­
stra sprawiedliwości p. Cara. P o  tej naradzie 
premier by ł przyjęty na dłuższej konferencji 
przez min. Piłsudskiego Przypuszczają, że o- 
bie te narady pozostają w związku z nadcho 
dzącą sesją sejmową. S

stracenia Życie m oje jest w ręku Boga Ale, 
jrślt mi jest przeanaczoneir zginąć z ręki 
zbirów, to pociechą mi jest, że śmiercią rr.o- 

'ją  przyniosę korzyść krajowi. Bo naród się 
ocknie. Nie wątpię, ze zostałbym  oom sz. 
czcn y“ !

'■ Marszałek Trą.inpczyliski zakończył; W y  
t bory pow!nnv się odbyć pod hasłem: prcc; 

z piłsudczyzną! precz z bezprawiem’1!
■ W swej mowie podniósł b. marszałek Se- * 

na tu. żgąSejm lepiej pracuje od Rządu. że „rżąc 
pułkowników jest prow okacją opinji publicz- ' 
nej'!, że- -nom inacja p. P ry-tora  ponownie — 
mimo otrzym anego volum  nieufności —  sprze­
ciwia się konstytucji"1, że ..zamach m ajow y » 
nadal uważać będzie za zbrodnię'1 i t. d.

Przyzw yczailiśm y się uważać katolickie 
stronnictwo centrum w Niemczech za j<-den 
z najw ażniejszych czynników rozstrzygają­
cych  w Niemczech o linji politycznej rządów. 
W ybitną  tę rolę odgryw a centrum po wojnie 
raz ze względu na. stanow isko stronnictwa 
środka, które zajmuje, —  środka między So­
cjalną D em okracją a nacjonalistyczną prawicą. 
Odgrywa ją  także dzięki temu, że w swoich 
szeregach i na sw ojem  czele ma pierwszorzęd­
ne __  o ile chodzi o fachow e kw alifikacje —
siły  polityczne, kształcone od lat w świetnych 
organizacjach katolickich. Nic dziwnego, że 
w tych  warunkach każde przesilenie w Niem­
czech zwraca uwagę opinji niemieckiej na cen­
trum. a  wszystkie żyw ioły  stojące właśnie na 
gruncie istniejącego ustroju w niero właściwie 
w idzą ostoję ładu i z niem łączą nadzieję po­
m yślnego w yjścia z trudności. Poniosło wpraw 
dzie klęski no r. 1919., straciło posłów  bawar­
skich, którzy w  r. 1920 odłączyw szy się od 
centrum ,-otw orzy li odrębną „baw arską partję 
ludow ą11 Niemniej jednak pozostaje nadal 
stronnictwem, które na los Niemiec i na bie­
żącą politykę rządów wywiera wielki —  może 
najw iększy —  wpływ nie ty le siłą liczebną 
sw ych klubów  parlamentarnych, ile raczej ich 
fachow ością i wysoKiemi kwalifikacjam i.

T o  też nie mija bez wrażenia kongres pru­
skiej nartji centrowej, który  w niedzielę obra­
dow ał w Berlinie. Zgrom adził bowiem przedsta­
w icieli partji z całego „kra ju 11 pruskiego od 
W estfalji i Nadrenji po Śląsk i Prusy zacho­
dni —  kilku ministrów z rządu Rzeszy Biii- 
ninga i z rządu pruskiego Brauna. —  a radził 
nie tyle nad sprawami organizacyjnem i, ile 

nad bieżącemi zagadnieniami z zakresu w ew ­
nętrznej polityki kraju i państwa.

B yły  dwie głów no sprawy, które się w ysu­
nęły na pierwszy plan oorad: sprawa koalicji 
rządow ej w Prusiech. tj. w gruncie rzeczy sto- 
aunek do Socj. D em okracji, _  i sprawa g o ­
spodarczego kryzysu, zwłaszcza w rolnictwie. 
Uderza natomiast —  «  nas Polaków  w-cale 
przyjemnie —  zupełne pominięcie milczeniem 
stosunku do Polski i względnie słabe zaakcen­
towanie tego, eo się obecnie w Niemczech na­
zyw a ,Ostbilfe“  (‘pąmoo, dla W chodu), a co my 
śmiało możemy fcazwać „D rang nach Osten11. 
Zaledw ie dw óch, czy  trzech delegatów pod­
kreśliło konieczność tej „p om ocy 11 i „katastro­
falny11 stan rolnictwa pruskiego. Były to jećnaK 
prrygodne odezwania się; osobnego, ^ w sch o ­
dniego11, referatu nie b j ło. Nie chciano widać 
zaogniać i tak już gorącej "atmosfery; a nie 
chcąc je j łagodzić, postanow iono przynajmniej 
przemilczeć.

W  sprawie koalicji pruskiej m ówił pre­
zes klubu centrow ego w „Landtagu11 pru 
skim, poseł Hess. “Go sw ego przemówienia 
Doświecił uzasadnieriu dalszej współpracy 
z socjalną dem okracją na terenie sejmu 
prusklegc i w rządzie pruskim. Nie krył te­
go, co azieli katolickie centrum i socjalną 
dem okrację (sprawy kulturalne); dow odził 
jednak, że m im „ to  cuntrum pruskie zdecy ­
dowane jest z nią współpracow ■ ć. a to dla 
obrony republiki przed monarchistami, i dla 
w ykonania rozpoczętych  już prac. Z  kur­
tuazja podniósł „ofiarę11, na jaka zgoć iła 
się pruska S. D., a zwłaszcza jej minister 
wyznań i jej premjer, Braun, zawierając kon 
kordat ze Stolicą Apost... Zebrani wyrazili 
■w dyskusji pełne zaufanie centrow ej frakcji 
sejmu pruskiego, a temsamem upoważnili 
ją  do dalszej w spółpracy z S. D. Ma tó tem 
większe znaczenie, że się w Reichstagu n z -

biła ta współpraca, a gabinet Bruninga n aj­
w iększych ma w rogo iv właśnie w S D.

Niezmiernie ciekawe by ły  debaty gospodar­
cze. Doskonały referat pośw ięcony linjom  prze­
wodnim gospodarstw a niem ieckiegc w yg łosił 
znany ekonom ista katolicki z K olonji, prof. 
T eodor Biauer, a wiele cipkawych momentów 
dorzucili do niego obecni na kongresie ministro­
wie; Stegerwald, Hirtsiefer i Steiger. Zebra me 
doszło do pewnych konkretnych wniosków, 
które Hess ujął w parę punktów. Stwierdzono 
więc, że —  niem ieckie rolnictw o musi rozpocząć 
przejście od  gospodarstw a zbo żow ego do g c  
spodarstwa hodow lanego, ograniczyć należy łrn- 
j ort, wzrnódz ruch budowlany, w dziedzinie zaś 
społecznej pracow ać w ,,tradycyjnym 11 dla cen­
trum katolick iego duchu „w yrów nyw ania11 róż­
nic i tarć między poszczególnemu warstwami 
społecznemu

W yborem  nowych władz zakończono kon­
gres pruskiej partji centrow ej, która tym ra 
zem oszczędziła nam przykrości odpierania ata 
ków na Polskę. , W  Z.

Riiwnouprawnibnic katolicyzmu 
z marjawitami.

Ag. !,Press1’ streszcza rozporządzenie Min. 
Spraw W ojskow ych  dotyczące zwolnień „osób 
duchow nych11 od służby z bronią w ręku. R oz ­
porządzenie to ' zwalnia od takiej służby ducho­
wieństwo katolickie, młodzież seminarjów du­
chownych. zakonników po ślubach i t. d. Po­
nadto —  duchownych ewangelickich różnych 
denom inacyj. prawosławnych, mariawickich, ra 
biuów i podrabinów, duchownych mahometań- 
skich karaimskich i staroobrzędowców-.

Myśloliśmv. że nadszedł już czas na przer­
wanie dobrych ongiś stosunków między sa­
nacją a marjawitami. Spodziewaliśmy się tego 
zwłaszcza po ostatnich skandalicznych proce­
sach K owalskiego. Powyższe zarządzenie je ­
dnak świadczy, żeśmy się mylili, i że skanda 
liczne tw e  procesy w naczem nie zmieniły do. 
tychezasow ego stosunku sanacji do  tej sekty.

Prawda, rząd może powiedzieć,-.że marja- 
wici stanowią „wyananie1’ . zalegalizowane. 
Tak, ale ' -właśnie po procesach K ow alskiego 
opiuja nie już katolicka, ale w ogóle zdrowa, 
domagała się od rządu, by zgodnie z konsty­
tucja cofnął legalizację sekty szerzącej doino- 
rs zac;ę. Rząd pozostał głuchy. ■ Najnowsze 
ro,iporząciizenie Min. S. W . - dow odzi, że sekta 
mariawicka cieszy się dalej jego  opieką.

Z 1 ' i

Ustępstwo rządu dla Ni^mc^w saskich
Warszawa, 11. ó. CTelef. wł.) Pomiędzy de­

legacją polską, a niemiecką w Genewie, osią­
gnięte. zostało ] orcttumienie w sprawie osobi­
stego zjawienia się rodziców , względnie w ycho 
wawców przy zgłaszaniu dzieci do szkól mniej­
szościow ych na Górnym 6'ląsku. Rząd polski 
wydal dekret w- którym  zapowiedziano, że nie 
będzie się wym agać Osobistego zjawienia sie 
wychow aw ców  dzieci; szkolnych • przed spe­
cjalną komisją i umiużliwiono wpis dziecka do 
szkoły  m niejszościowej jedynie na podstawie 
odpow iedniego formularza. Ns podstawie w spo­
mnianego porozuroinra skarga mniejszości nie­
mieckiej w Polsce w sprawie wpisów  do szkół 
m nieiszcściowych została w ycofana z porządku 
obrad sesji Pady Ligi-

TYDZIEŃ  LO TNICZO-GAZOW Y OD 18-25 EM.

W arszawa (PAT). Zarząd g łów ny Ligi O bro­
ny Powietrznej i przeciwgazow ej komunikuje, 
że w dniach od 18 do 25 hm. włącznie, roz- 
porznie się na terenie całej Rzplitej Polskiej, 
propagandow y tydzień lotniczo-gaznw y.

W&rszawa, 14, 5. (Telef. wł.) Itzad 
zdecydował się na zwołanie nadzwyczaj­
nej sesji parlamentu. Świadczy o tem za­
powiem min. Zaleskiego, złożona w Ge­
newie wobec p. Curtiusa. Minister Zaleski 
odbył dłuższą rozmowę w Genewie z mi­
nistrem Curtiusem. W rozmowie tej, któ­
ra miała miejsce podczas bankietu urzą­
dzonego przoz podsekretarza generalnego 
Ligi Nrrodów p Dufour, poruszono spra­
wę umów gospodarczych, przyczem miui- 
ster Zaleski oświadczył drowi Curtiusowi, 
że Sejm polski zbierze się w dniu 25 ( ? )  
maja, by zająć się ratyfikacja umów go­
spodarczych.

W  kołach politycznych utrzymują, ze 
brak decyzji czynników rządowych w poli­
tyce wewnętrznej i w stosunku do Sejmu,

P. Trąmpczyński w ygłosił w ub.. - n rdziele 
m owę na wiecu przedw yborczym  w Gnieźnie. 
Mowa zawierała rzeczowe i udokum entowane 
atak' na Piłsudskiego i rządy sanacyjne. W  spr.i 
wozdaniu „Kurjera Poznańskiego11 z tej mowy 
czytam y:

i „"W końcu mówca wspomniał o  roznur 
iwach, jakie prowadził p. Piłsr.dsk w kwe- 
stji zastrzelenia kilkti posłów , n . ' in posła 
Trąir pcz yńskiego. • i

„Jeśli to miała b y ć  pugróżaa w moim 
kierunku —  oświadcza m ów ca. —- to mogę 
p. Piłsudskiego zapewnić, że b idzie bez- 

, skuteczna, —  bo  pontęoowania swego nie 
zmienię. D ożyłem  wieku, który  uchodzi za 
bliski kresu życia; nie mam w ięc wiele do

W aręzawa, 14. 5. (Tek wł.). Organ Kiereń 
skiego „D ni11 donosi z M oskwy, że wobec, zao­
strzenia się waak wewnętrznych w partji kom u­
nistycznej utw orzono osobny oddział dla och ro­
ny osobistej Stalina. Stalin nie pokazuje się ni­
gdzie bez straży, nie odstępującej na krok od 
dyktatora sow ieckiego. Nawet na posiedzenia 
biura polityczn ego nartji Stalin p-zychodz, 
w otoczeniu straży. ■ ’ « j

Nie ufając nawet bliższym w spółpracow ni­
kom, Stalin w ydał rozkaz przeprowadzani!, oso ­
bistych rew izyj i odbierania bron’ nawet naj­
wyższym  przedstawicielom  władz, udającym  
się do n iegc na konferencję. Sam Stalin nie roz­
staje sią z bronią. D yktator sow iecki w oba­
wie przed zamachem nie przyjm uje żadnych 
potraw i napojów  bez uprzedniego zbadania 
ich przez znajdującego sie w tym ce1!! P r z y 1 
Stalinie lekarza, narodow ości gruzińskiej.

P odobno ostrożność swą Stalin wzmocnił 
wskutek tajem niczej śmierci jednego z sekreta­
rzy osobistych, spow odow anej zatruciem W o ­
bec zbliżającego się kongresu partji kom uni­
stycznej bliższe otoczenie Stalina nie ukrywa, 
że gd yb y  elementy opozycy jn e zdołaiy zebrać 
w iększość przeciwko Stalinowi, kongres zosta­
nie natychm iast rozpędzony, a Stalin zarządzi 
now e w ybory.

O D E ZW A  M IĘDZYNARODÓW KI 
SOCJALISTÓW  DC ROBOTNIKÓW  W  ROSJI.

W arszawa, 14. 5. (Te!, wł.). Egzekutywa 
m iędzynarodów ki soc ja lis ty czn e j obradująca 
v Paryżu, wydała odezw ę do robotników  Rosji, 

w skazującą n? pogłęnianie się przepaści między 
robotnikami a rolnikami w Sowietach Rozgtfd 
ryczenie i rozpacz chłopów  
niebezpieczeństw o w ojny  dom owej w 
tach. W alka taka m ogłaby być  w yzyskana d!a 
kontrrew olucji, co  stanow iłoby katastrofę nie- 
ty lk o  dla narodów ZSSR. ale i klasy robotni 
czej. dem okracji i pokoju  całego 'św iata . D late­
go m iędzynarodów ka w zyw a proletarjat, so ­
w iecki, ażeby wszystkie mi siłami ratował ro­
sy jską rew olucję i je j ow oce. W  tym celu ro

botm cy sow ieccy  muszą sprzym ierzyć się z so­
cjalistami,

Na miejsce obecnego terroru powinien być 
w prow adzony ustrój dem okratyczny, swoboda, 
organizacji, słona i" w yb oróy , powinno się 

zerwać z karą śmierci z egzekucjam i oraz po­
winno się og łosić  amiiestję dla więźniów poli­
tycznych. Manifest m iędzynarodówki zapewnia, 
że socjaliści gotow i są w yciągnąć ręaę z pom o­
cą dla swoich tow arzyszy w Rosji. R ów nocze­
śnie egzekutyw a w ystępuje z oświadczeniem , 
w którem zapowiada, że wszystkie partje so­
cjalistyczne Odrzucą próbę ob ce ' interwencji 
przeciwko Sowietom . Egzekutywa opowiada się 
wreszcie za utrzymaniem norm alnych stosun­
ków  z Sowietami.

Kum;iiiisc- prowadzą intensywną robotą 
na Śląsku.

K aw  wice (PAT). W  okolicy  Nowej \r sl 
policja wyśledziła kilku nieznanych osobników, 
niosących iakieś 'podejrzane paczki Na widok 
policji osobnicy ci porzucili paczki, f ooczem 
zbiegli. Jak się okazało paczki te zawierały 
najnowsze wydawnictwa polskiej partji komu­
nistycznej oraz kilka tysięcy ulotek. 7a 
wzmiankowanymi osobnikami zarządzono po­
ścig . lecz bez skutku.

1 -

Poraź pierwszy ziawił sih w Warszawie.
? oficja lny reprezentant Litwy kowieńskiej.

Warszawa 14. 5. 'T elef. w ł ) Od wczora 
W arszawie pierwszy oficja lny  delegai 

L itwy kowieńskiej, który przybył na między, 
narodową konferencję 5 hydrologiczną państw 
oałtyekich. Delegatem tym jest jnof. uniwersy­
tetu w K ow ire i dyrektor biura hydrologiczne­
go), w miuisterstwio komunikacji, dr. Stef ar 
K ołłupajło

zawiera w sobie
Sowie-*’ bawi w
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„wzmocnieniu

0 ciem  piszą toni?..
Z cyframi niewyraźnie.

Nowowybrany posłem śląskim p. Korn- 
ke, sanator. zapytany przez koresponden­
ta „Słowa Polskiego". co sądzić o wybo­
rach śląskich, odrzekł:

, „N ależy  sio przedewszystkiem  cieszyć, 
że  obóz  marszałka Piłsudskiego w chodzi 
do  drugiego Sejmu w sile w zm ocnionej 
o  dw a m a n d aty '.
„W zm ocniony", i to „o  dwa (!)  man­

daty". Oto, co znaczy ścisłość!
P. Kornke mówiąc o 

obozu sanacyjnego bierze najwidoczniej 
stan Sejmu śląskiego z czasu jego rozwią­
zania za podstawę do porównania. Jakże 
się wówczas ten stan przedstawiał? W te­
dy na „obóz marszałka Piłsudskiego" 
składało się 6 posłów-uciekinierów z gru­
py Ch. D. Korfantego, 2 posłów-uciekinie­
rów z NPI\. i wreszcie 5 poslów-uciekinie- 
rów  z PPS., którzy pod wodzą Biniszkie- 
wicza stworzyli klub „Frakcji Rewolucyj­
nej". Razem wiec „obóz marsz. Piłsudskie­
go" na Śląsku liczył w poprzednim Sej­
mie 13 posłów. Taki był niezaprzeczony 
stan rzeczy w chwili rozwiązania Sejmu.

A teraz to —  „wzmocnienie"... P. Gra­
żyński wprowadził obecnie do Sejmu, co 
jest również powszechnie znaną rzeczą, 
posłów 10.

Tak oto wygląda „wzmocnienie" sana­
cji na Śląsku. Bez -wyborów miał p. Gra­
żyński w Sejmie 13 posłów', teraz po wy­
borach ma — 10. Z poprzednim Sejmem 
nie mógł rządzić. Czy będzie mógł z obec­
nym?

Znów „broda proroka".
Tego samego p Kornkego pyta ten sam 

dziennikarz dosłownie:
„J a k ie  zadania stawia sobie klub Z jed­

noczenia Pracy (t. j. sanacji) w nowym 
Sejm ie? “
A na to pytanie również dosłownie 

odpowiada p. Kornke:
„K lu b  nasz w ierzy w  ideołogję  marszał­

ka  Piłsudskiego i w  program ie swym  na 
naczetaem  m iejscu stawia w spółpracę z R zą­
dem ".
Pytają go, co myśli robić, a on odpo­

wiada: „wierzę w p. marszałka Piłsud­
skiego".

Ten musiał przysięgać na brodę pro­
roka, według trafnego wyrażenia s,Nowej 
Kadrowej".

Alarm „Czasu".
„Czas" alarmuje rząd z powodu ostat­

nich wypadków (wniosek o  sesję nadzwy­
czajną, wybory śląskie)... Artykuł jest pi­
sany żółcią, a pozornie zwraca się przeciw 
„sejm okracji". W  gruncie rzeczy jednak 
zwraca się przeciw rządowi. Nawymyślaw- 
szy „sejmokracji", — oświadczywszy, że 
mimo wszystko „woli dyktaturę", niż par­
lamentaryzm z przed maja 1926, —  na- 
psioczywszy lewicy, narodowej demokracji
1 centrowym klubom, — stwierdziwszy, że 
rządy tych stronnictw byłyby „rządem po­
grzebu Polski", — w końcu zapowiada, 
że się zasnosi jednak na rządy stronnictw 
parlamentarnych. Napawa go to takiem 
przerażeniem, że „nie ma dość silnych 
słów", by to niebezpieczeństwo należycie 
„tia ścianie namalować". To wszystko jed­
nak —  powiedzieliśmy — zwrócone jest 
pod adresem nie Sejmu, ale „czynnika de­
cydującego". Bo kończy „Czas" radami 
udzielonemi temu czynnikowi:

„Nie należy sob ie ży czy ć  n ieograniczo­
nych  rządów  sejm ow ych  przed rozwiąza­
niem kw estji ustroju i ordynacji. Nie ozna­
cza to  bynajm niej, ja k oby  aż do tego cza­
su należało Sejm upokarzać, tern mniej ła ­
ja ć  ostremi w yrazam i. Państwo bez orga­
nu ustaw odaw czego i  kontrolu jącego istnieć 
nie m oże, w  dzisiejszych  zaś warunkach 
jest tym  organem  Sejm i Senat, co  Rząd 
zresztą w  teorji uznaje. Trzeba się więc 
starać jak o tako z tym  Sejmem w najw aż­
niejszych  sprawach porozum ieć, ale równo­
cześnie zadać trutkę sejm okracji. Taką 
trutką m oże b y ć  ty lk o  rozumna a szybka 
reform a ustroju. Jeśli lekarz na czas je j nie 
zada, to  upiór nawet z grobu powstanie. 
W cześniej czy  później, ale wstanie, ku naj­
w iększej szkodzie państwa".
A czas (przez małe ,,c“ ) nagli. Albo­

wiem „Czas" (przez duże ,,C“ ) podnosi 
i podkreśla rzecz, o której wróble ćwier­
kają na plantach krakowskich:

„utrzym anie się rządu przy władzy za­
leży od zdrowia (!!!) jednej osoby". 
Szkoda, że „Czas" nie wymienił tej j 

„osoby", bo go mogą nie zrozumieć np. 
w „Ilustr. Kurjerze", który o zdrowiu tej 
„osoby" zapewnia codziennie^ społeczeń­
stwo zamieszczaniem, jeśli nie sprawo­
zdań 7. przyjęć urządzanych przez te 
„osobo", to “ przynajmniej fotografij tej

Kościół a szkoła.
W IECZÓR D Y SK U SY JN Y  W  N A U K . INSTYTUCIE KATOLICKIM .

O. Stanisław Podoleński T . J. w ygłosił w 
Naukowym  Instytucie Katolickim  w  K ra k o ­
wie interesujący odczyt na temat stosunku K o­
ścioła do szkoły  a tern samem do Państwa na 
terenie szkoły.. Prelekcję sw oją  oparł n a . cy ­
tatach prawa kanonicznego i orzeczeniach ko­
ścielnych, a zwłaszcza na Encyklice Ojca św. 
Piusa X I z 31 grudnia 1929 Diwini illiuś Ma. 
gistri o  ehrześcijańskiem wychowaniu m ło­
dzieży:

M ówca stwierdził na wstępie, że prawdzi­
we zrozumienie stosunku K ościoła  katolickie­
g o  do szkoły  je st możliwe jedynie na tle cało­
kształtu poglądu katolikiego na świat. Dopiero 
gdy  w  świetle jego widzi się. że w szystkie trzy 
społeczności: rodzina, państwo i K ośció ł p och o­
dzą z ustanowienia -Bożego, w  celu wszechstrpn 
nego realizowania szczęścia człowieka, indywi­
dualnie i w  życiu społecznem. dopiero w ów ­
czas staje sic oczywistem , że pom iędzy pra­
wami tych  3-cb społeczności nio m oże zacho­
dzić żadna sprzeczność, przeciwnie wszystkie 
mogą. i pow inny w spółpracow ać w  najlepszej 
harmonji. K to •zrozumie i um yśli się w  ten 
światopogląd, dla tego znikną wszelkie uprze­
dzenia i obaw y, jakohy K ośció ł dążył do 
uszczuplenia czyichkolw iek praw. .Interwen­
cja K ościoła w  sprawach szkoły  i w ychow a­
nia nie jest wypływem  ty lko je g o  apostolskiej 
gorliwości, z której m ógłby zrezygnować, ale 
jest istotną częścią ogóln ego  posłannictwa, 
zleconego mu przez Chrystusa,

Przedewszystkiem posiada K ościół nietyłko 
wspólne wszystkim praw o korzystania z wszel 
kich innych gałęzi w iedzy,; ale ma ponadto 
praw o „sądzenia, czy i o  ile m ogą one być 
dla chrześcijańskiego w ychow ania pożyteczne 
lub szkodliw e". W  zakresie w łaściwego szkol­
nictwa posiada K ośció ł n ietyłko praw o utrzy­
m ywania instytucyj dla w ychow ania ducho­
wieństwa. ale również praw o zakładania i pro­
wadzenia własnych szkół wszelkich kategeryj i 
w e w szystkich gałęziach wiedzy. Tem  samem 
zakłada K ośció ł pośrednio

PRO TEST P R ZE C IW  PAŃSTW OW EM U MO­
NOPOLOW I Sz k o l n e m u .

M onopol taki, zadający gw ałt nienaruszalnym 
prawom rodziny i K ościoła , gw ałt rażący Zwła­
szcza, jeżeli szkoły  pu b liczn e ' są  prowadzone 
w duchu niekatolickim , został już przedtem
potępiony w  Syllabusie -Piusa IX.

Stosunek , K ościoła d o  szkół nie pozostają 
cych  w  jego' zarządzie, a w ięc publicznych i sa-

„osoby". Może się jednak doczekamy, że 
„Czas" nazwie ją po imieniu i nazwisku. 
Na razie jeszcze nie! /ty - y

Nie porozumieli się.
Gdy „Czas" domaga się od rządu, żeby 

„jako tako" (1) starał się „porozumieć" 
z Sejmem a więc przedewszystkiem co do 
prac nadzwyczajnej sesji, to też sanacyjne 
„Słowo Polskie" oświadcza kategorycz­
nie: — ponieważ ,

„dobrej w oli (t. j. poddania się w niewolę 
ow ej „o so b y ", której „zd row ia " „C zas" ży ­
czy) w  Sejmie niema, a natomiast jest zla, 
jasną, jest rzeczą, że w  tych  warunkach 
zwołanie nadzw yczajnej sesji Sejmu jest 
n ietyłko niepotrzebne, a!e by łoby  wręcz 
szkodliw e".
Można i tak! Tylko dlaczego sanacyj­

na prasa nie porozumie się ze sobą, za­
nim zacznie o jakiejś rzeczy pisać?

Bałkańskie wybory.
P. Mackiewicza z wileńskiego „Słowa" 

niepokoją unieważnienia wyborów przez 
Sąd Najwyższy. Obliczył je nawet: — unie­
ważniono dotąd po okręgach 44 mandaty.

„Zm iana 41 mandatów —  pisze p. Mac­
kiew icz —  pociąga za sobą zmianę kilku 
osób na liście państwowej. Mniej w ięcej p o ­
wiedzieć można. że Sąd N ajw yższy uznał, 
że ok oło  p ćł setki posłów  otrzym ało sw oje 
mandaty w sposób niew ażny".
Nasuwa to pewne refleksje. Budzi tak 

zwane sumienie! Dlatego p. Mackiewicz 
PykK

„C zy  te pół setki uniewaznien ma ozna­
czać, że mieliśmy “ bałkańskie" w yb ory ?" 
P y ta n ie  drażliw e,- c h o ć  —  p r z y z n a je ­

m y^ —  b a rd z o  n a  m ie jscu ... O d p o w ia d a  n a  
n ic  p . M a ck ie w icz  z d e c y d o w a n ie :

„N ie! Bo na Bałkanach niema Sądu Naj­
w yższego, k tóryby  w ybory  unieważniał". 
W ię c  n a sze  w y b o r y  n ie  b y ły  „b a łk a ń ­

s k ie " ,  b o  s ie  je  u n ie w a żn ia !... P r o s z ę , co  
za lo g ik a ! P o g ra tu lo w a ć  p . M a c k ie w icz o ­
w i b y s tro ś c i u m y s łu  i teg o , c o  w  K r a k o ­
w ie  n a zy w a ją  „S c h la g fe r t ig k e it " .  J a k  m u 
k to  p o w ie :  „ r o b i l iś c ie  w y b o r y  n ie p r a w ­
n ie " ,  —  o n  o d p o w ie :  p rze p ra sz a m , n ie ­
p r a w d a , b o  s ię  je  u n ie w a żn ia .

.morządowych m ożna ująć w dwóch punktach: 
1) K ościół miesza sie do tych szkół, w- których 
znajduje się młodzież katolicka, 2) interwencja 
je g o  polega na tern, że czuwa, aby w nauce 
i wychow aniu w ow ych szkołach nie by ło  ni­
czego sprzecznego z katolicką wiarą i moral­
nością. K ościół nie zadawala się jednak tu­
kiem, negatyw,nem raczej stanowiskiem, bro­
nienia przed złem; pragnieniem je g o  jest. aby 
cale nauczanie i wychowanie dziecka kato­
lickiego było przejęte duchem katolickim i po­
zytywnie w pływ ało ’ na młodzież w tym kie­
runku. Taka dopiero szkoła —  szkoła kato­
licka czyli wyznaniowa odpow iada w pełni 
życzeniom  K ościoła i prawom rodziców . W  
związku z tem zaznacza ' się również troska 
K ościoła o katolickich nauczycieli, gdyż od 
nich zawisł przedewszystkiem dobry stan szko- 
lv .' Pius X I nazywa ich też ..potężnymi pom oc­
nikami Akcji K atolickie j".

Szkoły katolickiej (wyznaniowej) żąda 
Ojciec św. z podw ójnego tytułu: 1) jak o insty­
tucji nauczającej i w ychow ującej. 2) jako śro­
dowiska w ychow aw czego, w  którern młodzież 
dłuższy czas się obraca. Jest rzeczą zrozumia­
łą, że

KOŚCIÓŁ MUSIAŁ POTĘPIĆ BE ZW ZG LĘ­
DNIE SZKOŁĘ N EU TRALN Ą

czyli świecką, t. j. taką, w  której religja jest 
w ykluczona całkow icie z programu nauki i w y . 
chowania. Szkoła ta, w  zasadzie areligijna, sta­
je  się w praktyce zawsze antyreligijną. Zasa­
dniczo nie. zgadza się również K ościół na szko­
łę mieszaną, t. j. taką, w  której persona! nau­
czycielski i m łodzież ucząca się może być 
różnego wyznania. W  wypadkach koniecznych 
rozstrzyga biskup m iejscow y.

K atolicka teerja o  stosunku K ościoła do 
szkoły  nie narusza w niczem praw państwa. 
Państwo winno popierać wszelkiemi sposobami 
chrześcijańskie wychow anie i kształcenie m ło­
dzieży katolickiej przez wspom aganie inicjaty­
w y  K ościoła  1 rodziny na tem polu, dalej win­
no zakładać i utrzym ywać szkoły, także i pry­
watne, nip uzurpować sobie w yłącznego pra­
wa . kształcenia nitodzieży, ochraniać w ych o­
wanie moralne ; religijne młodzieży, usuwając 
w rogie mu publiczne przeszkody, 1 w reszcie w  
razie braku opieki ze strony rodziny Uzupełnić 
g o  'przez zajęcie się dzieckiem opuszczonem. 
zgodnie z je g o  naturałnein prawem i r. nad- 
przyródzonemi' prawami K ościoła.

„Trzeba to silnie g losie —  pisze pod koniec 
Encykliki o  w ychow aniu Ojciec św. —  że ka.

tolicy jakiegokolw iek narodu na świecie, sta­
rając się o  katolicką szkołę dla swoich dzieci, 
nie uprawiają jakiejś partyjnej polityki, ale 
prowadzą dzieło religijne % nakazu sumienia... 
D obry katolik, właśnie na m ocy katolickiej na­
uki, jest tem samem najlepszym obywatelem, 
kochającym  sw oją ojczyznę ; lojalnie podda­
nym istniejącej w ładzy państwowej, w jakiej, 
kolwiekfcy legalnej fermie rządu była ona 
ukonstytuowana".

Dyskusja jaka w ytworzyła się po referacie
0 . Podoleńikie.go. świadczyła o zainteresowa­
niu jakie w yw ołało aktualne zagadnienie sto­
sunku K ościoła d o  szkolv. Analizowano nie­
bezpieczeństwa dla ducha religijnego w obec­
nym. polskim systemie szkolnym.

W  odniesieniu do szkolnictwa powszechne­
g o    m ówiono -— mamy do czynienia z nau­
czycielstwem bezwzględnie oddanem idei krze­
wienia oświaty' jednak p o d ' względem w y ­
kształcenia ogólnego nie,dość w ysoko stojącpjn 
wskutek czego hasła radykalne czy też ten 
deneyjne, szkodliw e z punktu widzenia spo­
łeczno religijnego znajdują do szeregów nauczy 
cielskicty łatw y przystęp. Postawienie zawodu 
nauczycielskiego w  odniesieniu do szkól pow ­
szechnych na wyższym  poziomie jest rzeczą 
olbrzymiej wagi.

Przejdźmy teraz do szkolnictwa średniego. 
Opanowuje je  coraz widoczniej

ELEM ENT ŻYD O W SK I,

fakt, który z przerażeniem konstatują egzaml- 
naterowie W szechnicy krakowskiej. A czk o l­
wiek przeważający procent stanow ią syjoniści 
(asymilatorów mamy jeden na tysiąc), to  je ­
dnak nie brak żyw iołów  skrajnych, ’ odnoszą­
cych się w rogo do religji i państw owości pol­
skiej, Inwazja śydestwa do szkolnictwa śre­
dniego jest faktem, nać którym nie możemy 
przejść do porządku dziennego, zarówno ze 
w zględów  w ychow aw czo religijnych w  szkole 
jak i atmosfery narodowej. Żydzi zasobni finan­
sowo m ogą niepodzielnie oddaw ać sie studjom. 
podczas gdy akadem icy-Polacy zaabsorbowani 
niejednokrotnie pracą, zarobkową, a ogólnie bo . 
rpkający się z niedostatkiem materialnym i nę­
dzą mieszkaniową z trudem mogą podołać obo­
wiązkom uniwersyteckim i podążyć za swoimi 
kolegami -- żydowskimi. • Zorganizowanie akcji 
pom ocy młodzieży akademickiej w jak najszer- 
szem ujęciu j zrozumieniu —  wybija się w ięc 
jako zagadnienie chwili.

Odnośnie do rozwiania obojętności religij­
nej, .jaka się zaznacza * wśród ’ ' szerokich kół 
męskiej m łodzieży akademickiej należałoby 
w pływ ać na nią w  formie, któraby-n ie pasbrę- 
czala obaw y presji na sposób myślenia aka­
demika. ani też nie odstraszała g o  partyjnemi 
hasłami.

M m l i i i  E w  ił s w a t  i u i n y  iywym I n n
Tysiące dziewcząt z Polski ginie w spelunkach argentyńskich. —  Afera Schm elingowej. __
Nocne transporty ludzi na rzece Urugwaj. —  5 do 15 tysięcy  franków za człow ieka. —  Na

szlakach zbrodni.

(I) W śród „drugorzędnych" zagadnień, ja ­
kiem i zajęła się tegoroczna wiosenna sesja 
R ady L igi N arodów, figurują zagadnienia zwią­
zane 7. pracami stałej kom isji L. N. do walki 
z handlem żyw ym  towarem. Jakkolw iek w sto­
sunku do kw estyj politycznych sprawa ta znaj­
duje się na drugim planie, to  jednak, w ostat­
nich zwłaszcza czasach jest przedmiotem tak 
obszernej dyskusji w prasie europejskiej i tak 
zaprząta uwagę politycznych czynników  
w szystkich narodów  europejskich, jak mało 
które z zagadnień m iędzynarodow ych.

Jedną z takich' afer, która zaalarmowała 
opinję europejską i w ykazała konieczność bez­
w zględnej w alki z tem wielkiem m iędzynaro- 
dow em  złem, by ło  przed kilku tygodniam i w y­
k rycie  transportu ,17-tu dziewcząt, w yłącznie 
blondynek, zw erbowanych w Berlinie przez 
handlarkę żywym towarem niejaką Schmelin- 
gow ą, w- charakterze „tancerek" do nocnych 
lokali w Brazylji. W  chwili gdy Schmelingown 
wraz z dziewczętami znajdowała się już na po­
kładzie okrętu płynącego do Buenos Aires, 
prasa niemiecka dow iedziaw szy sie o  tem na­
robiła w rzawy, skutkiem czego władze brazy­
lijskie nie pozw oliły  je j na lądowanie. Han­
dlarka nie dała za w ygrane; udała się okrężną 
drogą na Urugwaj, w ylądow ała  w M ontewideo
i natychm iast zaw lokła dziew częta w głąb 
kraju. Urugwaj bowiem  nie w ym aga tak- jak 
Argentyna przy udzielaniu wizy. świadectwa 
moralności za pięć lat rrnrzedzedeeych wjazd, 
uzyskanie wizy jest w ięc o tyle łatwiejsze, 
ponadto z M ontewideo jest bardzo blisko do 
granicznego miasta Salto, leżącego nad 
rzeką Urugwaj i naprzeciwko argentyń­
skiego miasta Concordia. —  W Concordji 
urzęduje argetyńska kontrola graniczna tylko 
w dzień, w  n ocy  zaś odbyw a się przez rzekę 
m asow y przemyt ludzi, uprawiany vu wysoką 
zapłatą przez m iejscow ych rybaków . Tą drogą 
dostają się d o  A rgentyny ci, którym  z jak ich ­
kolw iek pow odów  władze odm ówią prawa w ja ­

zdu, a także kobiety  sprowadzone z Europy 
przez agentów i agentki, handlarzy żywym 
towarem, po to, by dopiero w' Buenos Aires 
dow iedzieć się. jaki los je oczekuje.

W  ostatnich dniach prasa argentyńska do ­
niosła o w ykryciu przez tamtejszą policję ca­
łej bandy m ężczyzn i kcb lst, która' trudniła 
się regularnym handlem dziewczętami. D o­
starczano je  przy pom ocy fałszywych pasz­
portów , przeważnie z N iem iec.i Polski, a pe­
wną liczbę z Francji przez Bonleaux, po cenie 
5— 15 tysięcy  franków'. D otychczas aresztowa- * 
no dziewięciu mężczyzn, a za dalszymi stu 
poszukiwania są w toku. Stwierdzono, że wiele 
ofiar tego ohydnego handlu, które w ostatnich 
miesiącach umarły, zostało pogrzebanych 
w' Avollancda. Innej w ykrytych  przez poli­
cję  argentyńską band handlarzy żywym  tow a­
rem przewodził żyd, Salomon Korn. Sprowa­
dzał on sw ój „tow a r" za pośrednictwem ok o ło  
4C0 agentów ze wszystkich części świata, szcze 
gólnie zaś z Rosji i Polski Ilość rzuconych 
na dno nędzy przez tę szajkę dziewcząt, w cią­
gu 10-ciu lat je j procederu, prow adzonego po< 
pokryw ką „związku dobroczynności" —  idzie 
w tysiące. Z samej Polski, jak przypuszcza 
poheja , sprowadzano feczn ie około  ICO— 150 
ofiar. Banda zorganizowana była po kupiecka, 
prowadzono specjalne kartoteki ofiar licytow a­
nych następnie na gielusie. Obroty na takiej 
licytacji szły wy tysiące dolarów.

Inna wreszcie szajka argentyńska, rozgałę­
ziona w całej Am eryce, trudniła się dostarcza­
niem robotników  plantatorom Cena jednego 
białego niewolnika wynodłla 2— 2.500 pesetów.
Ludzi zwabiano do wyjazdu na rzekom o d o ­
brze płatne posady, a zwerbowane w ten sp o ­
sób  we wszystkich krajach europejskich trans­
porty odstawiano do stolicy  Urugwaju. Mon­
tew ideo, gdzie następował rozdział. Stwierdzo­
no, że przeszło 1500 ludzi sprzedano plantato­
rom południowo-am erykańskim . Wielu zmarło 
z wycieńczenia, lub popełniło sam obójstw o
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z pow odu okrutnego traktowania przez plan­
tatorów.

T rzy  te wielkie afery są pokłosiem  ostat­
nich zaledwie dni. Bardzo obfity jednak pod 
tym względem  materjał przyniosła ankieta k o ­
mitetu rzeczoznaw ców  przy stałej komisji Li­
g i  N arodów. Okazuje się, że pom imo konwen­
c ji paryskiej z  roku 1910 i genewskiej z 1921, 
handel ten, przynoszący hańbę kulturze 20-go 
wieku, kwitnie w  całej pełni. Raport komitetu 
obejmuje 28 krajów , w których przeprowadzo­
no dochodzenia, 112 miast, 1500 relacyj fun- 
kcjonarjuszy policji i  członków  organizacyj 
zw alczających handel żywym  towarem, a uzu­
pełniają g o  wynurzenia 5000 osób należących 
do „półśw iatka", różnych pośredników* i t  p-

Handel odbyw a się kilku szlakami; najważ­
niejszy prowadzi z Europy na południową 
i środkow ą Am erykę. W  M ontewidoo prawne 
połow a wszystkich zarejestrowanych prostytu­
tek rekrutuje cię z pośród cudzoziemek, 
w  Buenos Aires trzy czwarte, a w R io de Ja­
neiro 80 procent. Część handlarzy jest w cią­
g łe j podróży m iędzy obom a kontynentami. 
Znanym jest np. policji jeden z nich, odby­
w ający  tę podróż sześć razy rocznie. K ażdy 
prawie okręt jadący  z Europy do południowej 
Am eryki, wiezie na swym pokładzie, według 
przeciętnych obliczeń, dwie do trzech kobiet 
lub dziewcząt z ich towarzyszem , który w ystę­
puje pod rozmaitemi postaciami, jako impresa- 
rjo, bądź jako przyjaciel, krewny, lub nawet 
małżonek. W  Buenos Aires jest pewien lokal 
rozryw kow y, w którym  stale bawi 100 do 200 
europejskich kobiet, przeznaczonych do prosty­
tucji, a który  w  półświatku argentyńskim nosi 
nazwę „targu".

Druga „d roga  handlow a" wiedzie ze wschod­
niej Europy, przez porty Morza śródziem nego, 
albo wybrzeże francuskie do Egiptu; czasem 
kieruje się ten handel do południowej Afryki 
zwłaszcza z Polski, przez Rumunję do K on­
stantynopola, albo Grecji, stąd zaś na Aleksan­
drię. Zdołano np. u sta lić ,-że  pewien handlarz 
regularnie co  pół roku dostarczał siedm kobiet 
do Egiptu. Nie zbadano dotychczas dokład­
niej rozmiarów handlu m iędzy Egiptem a Bom ­
bajem, w  każdym razie zdołano ustalić, że 
handlarze w ynajdują coraz to nowe drogi 
I nowe szlaki.

y i a  x i e m i a c f k

Tragedje życia.
Krwawa zemsta za śmierć brata. —  Porażony 
15 tysiącami w olt. —  Serce matki nie zna 

przeszkód.

W  m iejscow ości Tarczyn niejaki J. Olszew­
ski zabił w r. 1929 kierowcę autobusu Z. Ży­
laka, zapomocą kamienia. Zabójca odsiedział 
karę półrocznego więzienia i w rócił do  domu. 
On^gdaj do Olszewskiego przyszedł cioteczny 
brat zam ordowanego Zvlaka, niejaki Gawar­
ski i dał 4 strzały rewolwerowe, m ów iąc: „Masz 
za brata". Gdy ranny upadł, G. wystrzelił jesz 
cze 2 razy. poczem udał się na posterunek 
policy jny  i oddając rewolwer, ośw iadczył: 
„Zem ściłem  się za brata i zabiłem Oszewskie. 
go . Aresztujcie m nie"! Mściciela przekazano 
sędziemu śledczemu.

Podczas czyszczenia izolatorów  transforma­
tora oddziału elektrycznego Huty Bankowej 
w Dąbrowie Górniczej, rażony został prądem 
o  sile 15.600 w olt, maszynista tego oddziału, 
Bronisław Macha z Ząbkować. Odwieziono go 
do szpitala, gdzie zakończył życie.

W  kolonji Czerniewice na W ileńszczyźnie 
rozegrała się straszna scena podczas pożaru 
zagrody  rolnika, A . Słomy. Ogień wybuchnął 
w  chwili, gdy cala rodzina układała się do 
snu. W  krytycznej chwili nie straciła, przyto­
m ności umysłu i zimnej krwi jedynie żona g o ­
spodarza, 39-letnia Bronisława. Dzielna k o ­
bieta kilkakrotnie wbiegała do płonącej chaty, 
ratując dzieci. Okropnie poparzona, wynosząc 
ostatnie dziecko, padła z niem na progu i nie­
bawem zmarła wraz z synem, skutkiem licz­
nych poparzeń.

Ks. Inf. Kasperlik zarządcą diecezji 
śląskiej.

Kapituła, diecezji Śląskiej na zebraniu w dm. 
13 b. m. wybrała na wikariusza kapitulam ego 
ks. infułata Wilhelma Kasperlika, dotychcza­
sow ego wikarjusza generalnego diecezji. Ks. 
infułat Kasperlik będzie zarządzał diecezją do 
czasu mianowania now ego biskupa.

ZJA ZD  CECHÓW  RZEZNICKICH W  GDYNI.

W  dniu 18 b. m. odbędzie się pierwszy 
w Gdyni zjazd gospodarczy, a. mianowicie 
zjazd pom orskiego związku cechów  rzeźnic- 
kich, z  udziałem delegatów  z całej Polski. Na 
zjeździć poruszone będą sprawy eksportu mięs­
nego, sprawca zorganizowania składnic skór i 
odpadków  przy rzeźniach, oraz szereg innych 
aktualnych spraw rzemiosła rzeźnickicgo. Ucze­
stnicy  zjazdu z.a.p amają się z urządzeniami bu­
dującej się w  Gdyni rzeźni eksportow ej, oraz 
zwiedzą urządzenia portowe.

Wielki dzień (
ZJAZD  D ELEG ATÓ W  Z OKRĘBU

W  małej sali Domu Katolickiego w Bia- 
łej odbył się w niedzielę dnia. 11 b. m. Zjazd 
delegatów  ruchu ehrześcijańsko-spoDeznego 
z pow iatów : Biała, Żywiec, W adow ice, Ma­
ków'. W  Zjeździe uczestniczyło ponad 100 de­
legatów  reprezentujących chrzęść, ruch zawo­
dow y, polityczny i kulturalno-oświatowy z w y­
mienionych powiatów. Charakterystyczną rze­
czą było. że w- Zjeździe brali udział przedsta­

wiciele wszystkich warstw społecznych, a 
w ięc robotników , włościan, rękodzielników i 
inteligencji. Obrady zagaił .patron ruchu chrze- 
ścijarisko-spolecznego na kresach białsko-biel- 
skich Ks. Prof. Mączyński, witając tak dele­
gatów , jak również przybyłych na Zjazd przed 
stawicieli Klubu parlamentarnego Ch. D. ks. se­
natora Kasprzyka i posła Puchalkę. Po zagaje­
niu Zjazdu zabrał głos p. poseł Puchalka, któ­
ry w obszernym referacie przedstawił sytuację 
polityczną i sro«podarczą w państwie, stosunek 
■ruchu chrześcijańsko-spcłccznego 'do rządu i 
różnych zagadnień państwowych, oraz nakre­
ślił program działalności organizacyj ctorzcści- 
jańsko-spcl0cznych w okręgu Nr. 43. Drugi re­
ferent Ks. senator Kasprzyk scharakteryzował 
dzisiejsze nastroje w społeczeństwie i szczegó­
łow o zajął się zagadnieniami organizacyjnemi 
ruchu chrzościjańskc-społecznego. IV dyskusji 
nad r Juratami zabierali glos pp.: Porębski
z Milówki, Łuszczak z Białej. Ks. Seiwa z Mi­
lówki. Rosner z K om orowie. Kraus z K om oro­
wie. Barcik z I ‘ m ika, Ks. Prof. Mączyński, 
ca - "  \ senator K ar-rrvb  Po ? -  
dyskusji uchwalono rezolucje w sprawach or­
ganizacyjnych. prasowych, politycznych i g o ­
spodarczych.

Przebieg Zjazdu był imponujący, zaintere­
sowanie omawianemi sprawami duże. nastrój 
podniosły.

Nowy pomnik „Wdzięczności Ameryce"
Z W arszawy donoszą: Jedną z przykrych 

spraw stolicy jest pomnik „W dzięczności Ame­
ryce" wzniesiony w roku 1922. dla uczczenia 
akcji pom ocy udzielanej ludności Polski przez 
amerykański komitet pom ocy, na czc-le które­
go  stał obecny prezydent HoovP-r, k tórego imię 
nieni nazwano też, skwerek, gdzie wzniesiono 
pomnik. Figury pomnika w ykonano z małych 
bloczków  kamiennych w ogólnej ilości 100 
sztuk, w ięc z tego powodu rz żba uległa szyb­
kiemu zniszczeniu.

Już w ubiegłym roku magistrat stołeczny 
chciał zająć się tą sprawą, lecz w ówczas po­
mnik wzniesiony ze składek publicznych, nie 
był przekazany miastu. Teraz dopiero zarząd 
miasta uchwalił usunięcie zniszczonych figur 
pomnika i wykonanie nowych z jednego bloku 
kamiennego.

Co to za legjon Berka Joseiewicza?
Żydowska prasa łódzka dow iaduj0 się, że 

komendant głów ny legjonu im. Berka Joseie­
wicza w Polsce mianował oficera rezerwy, 
Majzlera, komendantem na okręg łódzki, po­
wierzając mu misję stworzenia w Łodzi legjonu.

P. Majzler złożył w izytę komendantowi P. 
K. U. prosząc o listę oficerów  rezerwy i sze­
regowych rezerwy żydów , celem werbowania 
ich d o  tw orzącego się legjonu.

 o-----------
ZW ŁOK I Ś. P. KS. LONDZINA W  NOWYM 

GROBOWCU.

Z Cieszyna piszą nam: W  poniedziałek 12 
b. m. przeniesiono śmiertelne szczątki ś. p. ks. 
Prałata i burmistrza Józefa Londzina z prowi­
zorycznego grobow ca do ufundowanego przez 
miasto Cieszyn grobow ca arkadow ego. Nowy 
grobowiec, honorow y poświęcone, i odmówie­

niem m odlitw skończyła się ta cicha i powa­
żna uroczystość. Nad grobowcem  arkadowym 
zostanie później umieszczony stosow ny napis.

W Y C IE C ZK A  POLAKÓW  AM ERYKAŃSKICH  
P R Z Y B Y Ł A  DO POLSKI.

D o Gdyni zawinął onegdaj statek ..Polo­
nia". będący własnością polsko-transatlantyc- 
k iego tow . Gdynia— Ameryka, przyw ożąc na 
.swym pokładize 119 osób ze Stanów Zjcdn. 
pod iprzew. dr. Łukaszkiewicza. W ycieczka za­
bawi w Polsce 2 miesiące. .

K W A R T A L N Y  REKORD ROZMÓW
M IĘDZYM IASTOW YCH W  POLSCE.

Min. Poczt i Telcgr. zanotowało w ostat­
nim kwartale b. r. rekord m iędzym iastowych 
rozmów telefonicznych. Ilość takich’ rozmów 
w r. b. po dzień 1 kwietnia wyniosła ponad 
5 miljonów 800 tysięcy.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

h. D. w Białej.
NR. 43. —  W IE LK I W IEC CH. D.

W IELK I W IEC CH. D.
W  tym samym dniu w godzinach popołu­

dniow ych w ielka sala. Domu K atolickiego 
w Białej zapełniła się d o  ostatniego miejsca 
uczestnikami wiecu • publicznego, zwołanego 
przez Ch. D. Przybyli na wiec obywatele z Bia 
lej i sąsiednich m iejscow ości bliższych i dal­
szych. Zagaił wiec Ks. patron Mączyński, po­
w ołu jąc na przew odniczącego p. mecenasa Dra 
Figla, na zastępców pp. Płonkę i Sędziaka, 
na sekretarzy pp. St. Gąsiora i W . Kudłaciaka. 
P o ukonstytuowaniu prezydjum zabrał glos Ks. 
senator Kasprzyk, w ygłaszając znakomicie 
opracow any r  ferat o  obec.nem położeniu 
w Polsce. Zgromadzeni w liczbie ok o ło  1.000 
osób. z zainteresowaniem wysłuchali sprawo­
zdania Ks. senatora, przerywając je co  pewien 
czas oklaskami. Z niemniejszem zainteresowa­
niem słuchano przemówienia p. posła Jana Pu- 
chałki, który w* szczegółow y sposób zajął się 
sprawam; gospodarczem u oraz działalnością 
rządów' pcm ajowych. Bojówka sanacyjna zło­
żona z kilku młodzików, usiłowała, przeszko­
dzić obradom, jednakże bardzo rychło się uci­
szyła. w idząc nastrój wybitnie opozycy jn y  
wśród zgromadzonych. Po wygłoszeniu refera­
tów  przewodniczący odczytał rezolucje. które 
na żądanie wszystkich zgrom adzonych, podda­
ne zostały natychmiast pod głosowanie i wśród 
gorących oklasków jednom yślnie przyjęte.

W  dyskusji .przemawiał Ks. patron M ączyń­
ski, poruszając zwłaszcza sprawy organizacji 
ruchu chrześeijańsko-społecznego. W  tym kie­
runku zgłosił rezolucję jednom yślnie uchwalo­
ną. Zabrał^również g lcs naczelnik bojów ki sa­
nacyjnej p. Łosiński, ale mówił tak nieszczę­
śliwie że sala trzęsła się 0(] śmiechu. Imponu­
ją cy  ten wiec zakończył pięknem przemówie­
niom przewodniczący p. Dr. Figiel, poczem na 
sali rozleg] się śpiew „B oże coś Polskę".

3-ci Ma> w Pradze.
Z okazji święta narodowego w dniu 3 Ma­

ja, odbyło się w „T yńskim " kościele w Pradze, 
w obecności Nuncjusza arcybiskupa Ciriaci’ ego 
uroczysto nabożeństwo przy udziale członków 
poselstwa polskiego i Konsulatu in gremio, 
przedstawicieli rządu czeskosłow ackiego. sto­
warzyszeń ozesko-pokkich  oraz całej K olonji 
polskiej. W  czasie nabożeństwa chór opery 
praskiej oraz soliści tenor Chorowicz i znany 
z pobytu w operze Lw owskiej i W arszawskiej 
bas Munclinger. W ieczorem Kolon ja polska by­
ła gościem bardzo zasłużonego Klubu Czesko- 
Polskiego. który w salach domu Re.prezenta- 
(T jnego urządził pod protektoratem posła pol­
skiego Dr Wa-cława Grzybow skiego uroezjestą 
akademję, na której konsul Dr Tadeusz Luba- 
czewski w ygłosił w języku polskim i czeskim 
odezj'.t, na temat „Znaczenie Konstytucji 3 Ma­
ja". Resztę wieczoru wypełniły produkcje mu­
zykalne i ■wokalne. Na zakończenie obchodu 
tej uroczystości teatr N arodow y w Pradze w 
dniu 7. 5. wystawił „H alkę" Moniuszki przy 
współudziale polskich artystów opery warszaw 
skiej.

Specjalnie podnieść trzeba poświęcenie p. 
Heleny Lipowskiej, która mimo silnej gorączki, 
wytrzymała na stanowisku, by ty lko publicz­
ności praskiej dać obraz ■ naszej prawdziwie 
polskiej „H alki".

’ Nasi artyści z panem Adamem Dolżyckim , 
dyrygentem opery warszaw,, M ossoczym w  roli 
stolnika i Gołębiowskim w roli Jontka, odnie­
śli pełny sukces a zespół czeski : musiał w y­
tężyć wszystkie siły. by stanąć narówmi z ar­
tystami polskimi. Publiczność entuzjastycznie 
nagradzała ich oklaskami, a prasa czeska z ca­
lem uznaniem przyjęła aktorów  polskich’, pod­
nosząc ich’ wysoką grę i kulturę artystyczną. 
Również we wszystkich pismach czeskich w 
dniu 3 Maja ukazały się wielkie artykuły „ku 
uczczeniu dnia 3 Maja". . ,

Praga, w  maju 1930. T. O.

T  c o l ę ^ o  ś w i * w t f w .

Masowe aresztowania na Ukrainie.
Od trzech dni na Ukrainie sow ieckiej, a 

w szczególności w  Charkowie, przeprowadzane 
są liczne aresztowania inteligencji ukraińskiej. 
D otychczas aresztowano i osadzono w w ięzie­
niu około 200 osób. przeważnie z kół nauczy­
cielskich, kilku profesorów, duchownych i 
włościan. Powodem tych aresztowań ma być 
rzekome w ykrycie nowej w ielkiej organizacji 
kontrrew olucyjnej, przygotow ującej przewrót 
antybolszewicki. W  ręce G. P. U. wpadła rze­
kom o ogrom na ilość broni oraz bibuły antybol- 
szewickiej. W  związku z- temi aresztowaniami, 
oraz w  poszukiwaniu innych osób, bolszew icy 
zarządzili sprawdzanie dow odów  osobistych 
w pociągach, kursujących na terenie Ukrainy.

Zosie Zośki Zosieńki!
To nasze siostry, żony, córki. „W  pięk­

nym miesiącu Maju", 15-go, obchodzą one 
święto swego imienia. W  słonecznej po­
rze kwitnących bzów jest ona Zofja, niby 
patronką Wiosny, Primaverą... Składamy 
jej dary i życzenia. Od samego rana, 
w miastach, biegną posłańcy miejscy, ob­
ładowani paczkami cukrów i czekolad, 
i kwiatami. Mnóstwo kwiatów, tysiące do­
niczek, wiązanek, koszów — zapełnia za­
równo jak salony, tak i skromne izdebki 
mi]vch i kochanych Z o ś i  Zosiek.

Za kilka dni — po czekoladkach imie­
ninowych będzie zaledwie wspomnienie, 
te wszystkie piękne kwiaty zwiędną, 
a Zośki — ożywione i radosne w .ym ich 
dniu — wrócą do szarej rzeczywistości, 
pójdą swemi drogami — pracy, obowiąz­
ków, kłopotów, drobnych radości... Ńa 
drogach tych nie rosną piękne kwiaty, 
a usłużne małe elfy nie częstują czeko­
ladkami zdrożonych Zosiek - wędrowni­
czek. Takie jest życie, a imieniny, darzą­
ce Zośki krótkotrwałem radosnem królo­
waniem — zdarzają się tylko raz do 
roku.

A gdybyśmy tak my — mężczyźni — 
mężowie, bracia, ojcowie w' tym roku ob­
darowali nasze kochane Zośki czemś In­
nem, niż kwiatami, które za chwile zwięd­
ną, czemś innem, trw'alszem, czemś, co- 
by było wyrazem naszej miłości i głębo­
kiej troski o ich dzisiaj i jutro? Zwłaszcza
0 jutro bezpieczne, spokojne, wTolne od 
troski materjalnej?

Takim rozumnym prezentem o warto­
ści trwalej i ważkiej jest polisa ubezpie­
czeniowa P. K. O. ne J ubezpieczenie za­
warte przez nas na rzecz naszej soleni- 
zantki - Zośki. Będziemy opłacali niewiel­
kie składki miesięczne, wzamiar i za co 
wartość polisy będzie stale rosła, a po 
latach kilkunastu nasza droga Zośka — 
otrzyma pokaźną sume, która może bar­
dzo wiele stanowić o dalszym losie obda­
rowanej polisą.

Oto mi prezent zarówno mądry," jak
1 życiowo doniosły'.

Zawrzeć takie ubezpieczenie na rzecz 
Zośki jest równie łatwo, jak nabyć kwiaty 
w kwiaciarni. Załatwia się to w każdym 
urzędzie pocztowym.

Pomyślcie o tern zawczasu.
Zróbcie to! Zasłużycie sobie na długą 

wdzięczność Z o s i e k *  s Lubicz.

Kalifornia w Niemczech.
.P o  burzy, która szalała przed kilku dniami 

nad Kassel, w kopalni rudy żelaznej,’ znajdu­
jącej się między Corbach i Kassel, ukazało się 
pod zdrapaną powierzchnią skały zioto. Bliż­
sze badania w ykazały, że z łoto  znajduje się 
tam w znacznych żyłach, tak, że już w  naj­
bliższych dniach ma się rozwinąć w tern miej­
scu regularna eksploatacja tego drogocennego 
kruszcu. Pierwszy Kawałek w ydobytego złota 
ofiarował prezydent prowincji i dr. ” Friedens- 
burg, muzeum w Kassel. '

AKADEM ICKIE Z JA Z D Y  M IĘD ZYN AR O  
DOW E. s

. W  tych dniach odbyw ają się w Paryżu dwa 
międzynarodowe zjazdy akademickie, mianowi­
cie: zjazd K om iteti W ykonaw czego Interna­
tional Student Service ,oraz zjazd M iędzyna­
rodow ych Stowarzyszeń Studenckich, zw oły ­
wany przez Ligę N arodów. , W  pierwszym 
z nich Polskę reprezentować będzie kol. Jan 
W roczyński, zaś na drugim kol. Pożaryski Jan 
z W arszawy reprezentować będzie Międzyna­
rodową K onfederację Studentów (C. I. E.).

POTOMEK W A SZYN G TO N A  K APŁAN EM  
KATOLICKIM. >

Potom ek Jerzego W aszyngtona, ks. W ik ­
tor R. Stonrr, m ianowany został Katolickim 
kapelanem w ojskow ym  w  stopniu pierwszegc 
porucznika arraji amerykańskiej. Ks Stoner 
nawrócił się w r. 1912; święcenia kapłańskie 
otrzymał w roku 1925; dotychczas był kancle­
rzem diecezji i sekretarzem biskupa z Tuscon.

TE LE W IZJA  AV BARW AC H  NATU RALN YCH
’  -V ' f

Jak donosi prasa niemiecka, inżynierowi 
berlińskiemu Ahronheimowi udało się wyna­
leźć przyrząd, urn żliw iający  odbiór obrazów 
telewizyjnych w  barwach naturalnych —  na 
szybie matowej albo na płótnie.

N A JSIL N IE JSZA " RA D JO STA C JA  ,
, W  EUROPIE.

t ’
ja k  donloezą >z Rzymu, rozpoczęła już w  tern 

mieście działalność próbną nowa wielka stacja 
nadawcza o  m ocy  50 kilow atów  w antenie. 
Jest ona obecnie najsilniejszą stacją nadawczą 
w całej Europie. r
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Śm ierć W ładysław a  Orkana.
Umarł piewca wsi.

13 b  m. ra d  ranem zmarł w Kraków _o zna­
n y  pisarz, W ładysław  Orkan (w łaściwe nazw i­
sko Franciszek . mreczyński) w wieku lał 53. 
Zmarł nagle, na paraliż mózgu. Niedawny Lau­
reat literacki W arszawy wrócił 10 b. m. z Po­
ręby W ielkiej już chory i położę i się do łóżka, 
z  k tórego już nie miał powstać. W czora j juz 
don osiliśm y, o ciężkim stanio jego  zdrowia.

Orkan był: isynem wsi i by ł śpiewakiem i pi­
sarzem wsi. Urodził się w r. 1873 w Porębie 
W ielkiej, pow . lim anowskiego i tam mieszkał 
d o  ostatniej chwili. Nauki pobierał w K rako­
wie. dalsze studja w  Genewie. W  r. 1897 w y­
szły jego  „N ow ele '1, kt.óremi zaczął oficjalnie 
swą działalność literacką. Stąd t< i  w r- 1927 
obchodzono 30-iecie jego  pracy literackiej. P i­
sał powieści, dramaty i poezje. Z pow ieści zna­
ne najbardziej „ W  R oztokach '1 i ..Przewiej11, z 
dram atów „Ska.panykświat" i „Franek Rako- 
c z y “ , z poezji ,.Z martwej roztok i'1.

OstaŁniu, z racji 30-lecia pracy pisarskiej 
Orkana, zw rócono na niego uwagę, gdyż za­
czynał g o  ogarniać pow oli mrok zapomnienia. 
W yrazem  tego rosnącego uznania hylo przyzna 
nio mu nagrody literackiej m. Wars-zawy.1 Ze 
śmiercią jeg o  schodzi do grobu jeszcze jeden 
z nielicznych już wybitniejszych przedstawi­
cieli piśnrłennictwa polskiego z epoki Młodej 
Polski.

Orkan, by ł doskonałym  znawcą wsi. zwła­
szcza wsi podha’ aoiskiej. Dowodem  jego znaw 
etwa ludv. i odczucia jego psychiki są wydane 
rr dw u tom ach „L isty  ze w si11. Napisał również 
pow ieść o  K ostce Napier,skini, próbę powieści 
historycznej % życia  ludu. Posługiwał się języ­
kiem  ludu z niezw ykła umiejętnością i styli­
styczną w.prawą; z tego tytułu możnaby go 
uważać za pisarza rggjonalnego pierwszej 
Masy.

D o dyrektora Gimn. N ow odw orskiego w 
K rakow ie p. J. Zachemskieg-o, przyjaciela Zmar 
łegio zwrócili się telefonicznie wielbicie1? Orka­
na z Podhala, że pragną, aby pochowano śmier 
telne szczątki poety  podhalańskiego u stóp 
Turbacza w pow. nowotarskim. Również g ó ­
rale ziemi lim anowskiej wyrazili życzenie, aby 
zw łoki wielkiego pisarza złożono w ziemi lima­
nowskiej.

Na pogrzeb spodziewany jest liczny zjazd 
'delegacyj z całej Polski.

Termin pogrzehu został ustalony na piątek 
16 U. j l  K ondukt w yruszy o  4 pop. z domu 
la łoby  przy ul. Brackiej 1 na cmentarz rako­
wicki, gdzie zw łoki zostaną złożone w tęmeza- 
sowmn grobowcu.

Zmarry osierocił córkę z pierwszego mał­
żeństwa. Ziofje, świetnie zapowiadającą się pn- 
otfeę, która przebywa obecni'1 w leczeniu w 
szpitalu krakowskim.

5eatr.
Siostry Halama w „Bagateli".

Dwio siostrę Halama, słynne warszawskie 
♦ancerki (Punia i  L oda ; trzecia, Zizi, zdążyła 
już w y jść  za mąż) zaprodiikowuPy się onegdaj 
w  K rakowie w sw ojem  tournee p o  Polsce. N o­
tujem y; klasyczną piękność młodziutkiej Puni 
i żyw iołow e p cczu o e  ruchu aż po akrobatykę 
u L ody . Zaprawdę nieprędko zobaczym y podo­
bne tancerki, k tóreby łą czy ły  zniewala jący 
w dz:ęk z fenomenalną um iejętnością techuk-z-

Na otwarcie kinoteatru dźwiękowego

W A N D A "
OslPtni etap technicznej doskonałości. Najw spanialszy film

wytwórni Metro-Goldwyn-Meyer.
PIERW SZY F R AW D ZIW Y FILM D ŹW IĘKO W Y prod. r 1930.

pO G A N In
Upajający drama, miłosjjt w roli tytułowej niezapomniany BEN-HUR.
P W Ó K  W©VARJł<3 który odśDiewa porywadącą „oieśń noganina'
W rolach kobiecych RENEE AUOREF DOROTHY JAN1S P.e* YANDYKE 

Uroda zachwycający głos Ramona Novarro Święcą w tym filmie swe największe tryumfy- 
Pieśni w języku angielskim. = = = = =  W programie fenomenalny dodatek dz'więkovy.

Ceny m i c s c  r l e p o d w y ż s z o n e .

Początek seansów w dni powszedne o godz. 5, 7 i nic wiecźór, we święta o godz 3 po pof 
Zniżki > wolne wstępy przez pierwsze 7 dni niewfżne-

t f p o r } .

Ostatni podbiegunowy romantyk.
Zgon Fritjoia Nansena.

12 bm. zmarł w Oslo w ybitny norweski ba­
dacz, zoolog  i podróżnik polarny, FriljoC Nan 
sen. Urodził się w r. 1S61 w Storę Froen iuj|- 
daleko Oslo. Już w 2l-szym  roku życia jego 
żyłka podróżnicza wypchnęła g o  na Morze L o­
dow ate na pokładzie poławiacza fok „W ik in ­
g a " . 71 kredce potem obejmuje posadę kustosza 
muzeum zoologicznego w Bergen, gdyż wlaści- 
wio zoolog ja  stanowi jego  specjalność nauko­
wą.

27-letni Fritjof, dobrawszy sobie .pięciu 
m łodj cli ryzykantów  puszcza się^ n a jciek aw y 
pom ysł —  przejścia na nartach całej G renlan- 
dji z wybrzeża zachodniego na wschodnie. Ale 
nie ta sześcioosobow a impreza w grenlandzkich 
pustkowiach miała o toczy ć  skronie Nansena 
aureolą sław y. Sławę przyniosła mu ekspedycja 
na „ F ramie".

Nansen pragnął ósiągnąć biegun północny, 
podów czas joszcze n iezdobyty. Postanow ił to 
uczynić w sposób niezw ykły. Twierdził miano­
wicie, że przez biegun północny przepływa sil­
ny prąd, rodzący  się u brzegów  wysp N ow osy­
birskich, a dążący uo Szpicbergów i w y irzeży  
Grenlaifdji. W ybudow ał w ięc statek o specjal­
nej konstrukcji, „Frani", na nim roiat udać się 
na morze Nordenskjoelda i tam dać się zablo- 
kow ać w lodach. Z  chwilą, 1 gdy  lod y  miały 
spłynąć, prąd porw ałby „F ram a" i uniósłby go 
Irog j przez biegun do Grenlandji. Pamiętna ta 
wyprawa zaczęła się w  czerwcu J893 r. a trwa­
ła pTzez trzy  lata do 1896. „Fram ‘%lzdany na 
łasko ow ego prądu, płynął od w ysp N ow osy­
birskich w  kierunku na Szpiebergi, atoli okaza­
ło  się, że prąd znosi g o  daleko niżej od b :egv 
na. W tedy pom ysłow y Nansen opuszcza okręt

ną. Sekundowała im w części cha.rakterystycz- 
no-wckalnej sym patyczna para: Niut.a B obka
i W acław  Zdanowicz. Szczególik: Luda Hala­
ma, kiedy ją  oklaskują, krzyczy z uciechy; 
bardzo to  mile w ygląda, fniaf.).

i udaje się saniami na zdobycie bieguna. Udaje 
mu się ty lko dotrzeć do 86 stopnia i 4 minut 
szer. póln.  było to jednak największe zbliże­
nie się podów czas.

K iedy po szeregu awanturniczych przygód, 
żnalazł sic Nansen w Norwegji, ofiarow ano mu 
katedrę zoologji w Cbristianji (dawna nazwa 
Oslo). Od d. 1905 występuje jak o polilTk pod­
czas ruchu, ciążącego do oderwania N orw egji 
od Szwecji. W  uznaniu tych zasług, rząd nor­
weski powierzył: mu prowadzenie paru ważnych 
placów ek dyplom atycznych. Podczas w ojny od­
znaczył się działalnością humanitarna; szcze­
gólnie zaznaczył się akcją na- rzecz ratowania 
głodnych i więźniów w  R osji sow ieckiej. Poza- 
tem należał do moralnych tw órców  Ligi Na­
rodów i na jej terenie położy ł w ielkie zasługi 
ok oło  polepszenia doli emigrantów rosyjskich. 
Przed kilku laty  przeprowadził z ramienia L i­
gi w ielką akcję pom ocy dla Arm eńczyków  "wy­
pędzonych z Turcji. Udało mu się zawrzeć ze 
Sowietami układ, na podstawie którego pewna 
ćzęść tych emigrantów mogła osiąść 'w republi­
ce armeńskiej, w chodzącej w skład Sowietów. 
Ta akcja humanitarna, której poświęcał wiele 
czasu i trudów, zyskała mu w icie sym pafji 
w Lidze Narodów, gdzie występow ał prawie 
na w szystkich ogólnych Zgromadzeniach, jako 
delegat Norwegji. Jego w ysoka, w ygim nasty­
kowana postać, świeża, cera, humor, zmysł to ­
warzyski 1 znajom ość języków  —  czyniły  z uie- 
go  w Genewie osobistość bardzo popularną. Nan 
fsen otrzymał w  r. 1922 nagrodę Nobla.

Ze śmiercią Nansena ginie ostatni przedsta­
wiciel romantyzmu podbiegunow ego, którego 
symbolem najpełniejszym  był A m u n d sen ;'on i 
to jeszcze podróżowali w  sfery polarne w atmo- 
sfi rze -przygód i aparatu niemal rom antyczne 
go. Dziś już ta strona wyeksploatowana jest 
przez technikę i wiedzę. Nowe pokolenie Byr- 
dów  i •fWilkinsów, uzbrojone w sam oloty, ła­
macze lodów  i precyzyjno aparaty naukowe 
inaczej zabiera sic do bipgunów, które zresztą 
zostały już .zdobyte".

Jeźdźcy polscy u Oica św.
Papież przyjął w e wtorek na audjencji eki­

pę polską, złożoną z 4 oficerów , podoficerów  
i 4 żołnierzy. Członkowie ..ekipy złożyli Ojcu 
św. hołd, poczem otrzymali błogosławieństwo 
papiesk1®.

Anglia zwyciężyła Polskę 5 :0 .
W ystęp naszych tennisist-ów w Anelji, 

w drugiej rundzie o puhar Davis'a, zakończył 
się, jak  było  zresztą, do przewidzenia, czwartą 
klęską Polaków  w stosunku 5:0. W  grach p o  
j dynezych Lee pokonał Srolarowa 6:4, 6:2, 
S:6 i T łoczyńskiego 6:1, 6:4, 6:2, Sharpe po 
bił Stolarowa 6:3. 6:4, 6:1, a Tłaezyiiśkiągo 
6:2, 6:1, 6:1. Grę podwójną w ygrała bezapela­
cyjnie para angielska: Grcgory-Collins, zw y ­
ciężając T łoczyńskiego i W arm ińskiego 6:0, 
6:0, 6:0.

Zaznaczyć jednak należy, że tym razem 
opór" P-olaków był, według stosunki' gem ów, 
silniejszy, niż w meczach z lat ubiegłych, Cu 
świadczy o stałym postępie naszych czołow ych  
rakiet.

NOW A SE R JA  SPOTKAŃ LIG OW YCH .

W  niedzielę dma 18 b. ni odbędą się d a l­
sze mecze o mistrzostwo Ligi. Grają w W arsza­
wie Polonia— W isła, w Łodzi: Ł . K . S.— War­
szawianka, w  K rakowie: O r a w ia — Legja, we 
Lw ow ie; P ogoń— Czarni, w  K atow icach: 
Ruch— Garbarnia.

.*• my dary nic z i ,

piśmiennictwa pedagogisznsgo.
K. W ojciech  Mieszkoe-ski: ZNAJOMOŚĆ

LUDZI, czyli o temperamentach w życiu ludz­
ikiem. Nakładem X X . Salezjanów w Krakowie. 
K raków  1930. 231 str. w  8-ee.

Niedawno na półkach księgarskich ukazała 
się książka X . Franciszka Sroki, katechety 
Szkół powszechnych, p. t. „Praca najważniej­
sza " (m atcrjały d o  pogadanek w  stowarzyszę-, 
niach). przez krytykę przyjęta nader życzliwie, 
ja k o  objaw  rzetelnego wysiłku na niwie w y­
chow aw czej. Niniejszem z przyjemnością, notu­
jem y pojawienie się na rynku księgarskim dru­
giej pracy z t-ej samej dziedziny, również pióra 
kapłana-, oddanego w ychow ywaniu. W ymienia­
ją c  książkę X . M ieszkow skiego po tamtej X. 
Sroki, nie czynię tego w zamiarze porów nyw a­
nia jednej z drugą, lecz jedynie dla stwierdze­
nia- radosnego bądź co  bądź faktu, że prace t-e, 
będąc dziełami kapłanów, pracujących na polu 
wychowania, świadczą nie tv lk o  o poważnem 
pojm owaniu przet nich sw ego w znio-łego za.wo 
du. lecz także o szezer j chęci dostosowania się 
w  m etodach i środkach trudnej pracy do w? ka­
zań nowoczesnej pedagogiki.

Dowodzi tego już samo to, że jeden i drugi 
autor w  obfitej mierze korzystał z najnow.-zej 
literatury pedagogicznej, polskiej i zagranicz­
nej, obok  faktu, że obaj rozważania sw oje 
oparL o  naukę o temperamentach.

X . Mieszkowski nawet -całą sw oją pracę 
poświęcił sprawie znajomości temperamentów, 
z słusznego w ychodząc założenia, znajdujące­
go znowu coraz w ięcej uznania w pedagogice 
naukowej, coraz bardźiĄ. nastaw iającej się 
w kiemnku psychologii, że temperamenty jak 
są punktem w yjścia w pracy nad urobieniem 
charakteru, tak też i zagadnienie temperamen­
tów  budzi wielkie zainteresowanie, zwłaszcza 
u młodzieży.

,.Ni?stefv w naszej literaturze, są słowa X- 
Mieszkowskiego. brak książki, któraby się za­
jęła ,odpowiednio tą kw estją". Ta okoliczność 
skłoniła go też do napijania niniejszej pracy, 
której celem jest pom oc w poznawanm ludzi.

W tym celu Autor, nwypiikiiwszy znaczenie 
znajomości temperamentów dla żucia, i okro- 
śliwszy pojęcie temperamentów tudzież ich po­
dział. oraz stosunek do charaktTu. mówi o 
rozpoznawaniu temperamentów, ..opkujw" posz­
czególne ich ty-py. porównywa ją. między so ­
bą, omawia ich dziedziczność i zmienność, in­
dywidualną i społeczną wartość i pognie ogól­
no zasady postępowania z temperament ml, 
m m  postępowania z pnszczegóhmmi 
meniami, aby w końcow ym  rozdzL-k w y p w ie  
dzi;eć -się o  wychowaniu temneramrHu lyę fk c*  
go i żeńskiego. Ten rzut oka na treść k-dążk 
i metodę j-.j lu t ora pozwala dom yśleć się,
jak zajm ujący to temat, nie ty lko dla tych. 
którzy pracują nad urabianiem dusz młodzie­
ży, lecz także dla tyh, którzy pragną postępu 
w tej dziedzinie także dla siebie i usiłują w zno 
sić się coraz wyżej.

Sumienność kapłana i pedagoga, który sta­
rał się o  ścisłość naukowa, uchroniła X . Miesz 
kow skiego od błędu w:c-lu, zwłaszcza aułed\- 
daktów. którzy ..odkryty11 prz,;'z siebie ..sy­
stem" lubią podawać za jedyna deśkę ratun­
ku. Nie uważa on mianowicie, „jak oby  znajo­
mość' temperamentu odkrywała przed nami 
w zupełności dusze lu Izkie. pozwalała jo  na 
wskróś przeniknąć, a tembardziej jak oby  ona 
była lekarstwem na w szystko", lecz twierdzi 
jedynm, że ..doświadczenie wszechstronno 
wieloletnie niejednego pokolenia i narodu u- 
pra.wuiia do skrom nego wniosku, że. znajomość 
temperamentów ocramnic ułatwia poz.naire lu­
dzi’1, a żalem także pracę w ychow aw czą.

T o  umiarkowane stanowisko należy A uto­
rowi ' poczytać za za-lugę, która budzi zaufa­
nie d o  w yników  jego pożytecznej pracy, któ­
ra oby dotarła wszędzie tam. gdzie się rówmie 
poważnie jak on,*pojm uje sprawę wychowania 
drugich i sam ego siebie, tę ..pracę najważnie-j- 
szą11- X . Jan K orzonkiewicz

Nowe dzieło gen. Sikorskiego.
B. premjer i b. m;n. spraw w oj-k .. autor 

g łośnego dzieła p. t. ..Nad Wisłą i \Vkrą“ . 
gen. W ładysław Sikorski ukończy! pracę nad 
sv-cm nowem dziełem p. t. „ Dolsua i Francja 
w przeszłości i w  chwili w spółczesnej’*, po­
czem wyjechał zagranicę. Nowa książka gen. 
Sikorskiego ukazać sic ma już w sezonie je­
siennym, jednocześnie po polsku i francuska, 
w  W arszawie i  Paryżu,

Mimo prohibicji brdą pić b e z  przeszkody
Linja o-krętowa „Ctm ard-Line" wpadła na 

now y sposób robbn a interesów na prohibicji 
am .rykańskiej. Oto linja ta ma wydzierżaw ić 
trzy okręty, będące własnością, jej sub-towarzy 
stwa „Anehor-L ine", pewnemu towarzystwu 
turystycznemu, kture będzie urządzało pięcio­
dniowe podróże po morzu. K ażdy z okrętów 
będzie na przeciąg tych 5 dni zaopatrzony 
w napoje alkoholowe na 7ft pasażerów, n ikogo 
to  więc nie zadziwi, że przez cały czas -trwania 
podróży okręt me przybije ani razu do żadne­
g o  portu. Po odbyciu podróży okręt, już pusty, 
przybije d o  portu w Nowym Jorku, gdzie w y ­
sadzi pasażerów na ląd poczem wyruszy, by 
zaopatrzyć się w alko-inl do następnej w yczer­
pującej .,lury^ti5!w“  po-dróży. Imprezie tej prze­
powiadają niebywałe zyski.

Współczesne irąby jerychońskie.
Pewne amerykańskie tow arzystwo okręto­

we dla przyciągnięcia podróżnych na sw oje 
.statki, umieściło na pokładzie swoich okrętów  
i na przystaniach wielkie gigantofony Marco­
ni ?go, za pomocą których odjeżdżający m ogą 
do ostatniej chwili porozumiewać się z pozo­
stałymi w  porcie znajomymi, rodziną i służbą. 
Potężne głośniki, owo współczesne trąby jery­
chońskie, daleko na morze niosą słowa, poże- 
gniania... Adieu! A pisz! A z okrętów przyno­
szą d o  tłum ów w porcie ostatnie polecenia pa­
sażerów... „Tum , zapomniałem 'zakręcić kran 
w łazience! Jack, wyślij mi klucze od waliz! 
Daisy, całuję tw ój nosek’1!

Dlaczego kcb<ety są niepnnktualne?
, Uniwersytet Johna Hopkinsa w Baltimore 

zarządził dochodzenie eksperymentalne, chcąc 
stwierdzić, czy kobiety -sa. punktualn11. Zbada­
no 342 kobiety i stwierdzone, że wszystkie za- 
w iodiy pod względem punktualności. Jak się 
okazało, większość kobiet wcale nie odróżnia 
5 minut od pól godzinv, Nie mają on? w tym 
względzie poprostu w yczucia czasu. Na pod­
stawie róźiiych obserwaeyj stwierdzono, że 
w ośrodku systemu nerw ow ego kobiety są 'pe­
wne luki, dzięki którym  kobiety słabiej reagu­
ją na w yczucie czasu. Niepunktunlność w ięc 
kobiet jest normalnem zjawiskiem psycholo* 
gicznem.

Kiedy straż ogniowa nie chcc gasić 
ognia...

O charakterystycznym zdarzeniu donoezą 
z Xashvil,Ie w stanio Tennessee Ameryki Pdłn- 
Oto na przedmieściu wybuchł pożar w  domu 
pewnego adwogata. D ow ódca m iejscow ego od­
działu straży pożarnej, która przybyła natych­
miast na viP7.wan;". poznawszy, że płonący 
dom należy do właściciela, który nie opłaca 
rocznych danin na utrz\ manie straży pożarnej, 
wydał rozkaz powrotu. Strażacy załadowali 
węże,drabiny i bosaki na wozy i odjechali spo­
kojnie. Zrozumiałą jpst rzeczą, że w  ciągu pół 
godziny z całego domu pozostały tyluo zglisz­
cza. Szkody obliczają na przeszło 35 tysięcy 
dolarów.
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Kraków, dnia 15-go m aja 1930.
C z w ą a r t e k  15: św. Jana de la Salle.
P i ą t e k  16: św. Andrzeja Boboli.
P i ą t e k  16: wsch. słońca o godz. 

zach. o  19.39.

BIURO PO ŚREDNICTW A PR A C Y  DLA 
NAUCZ. SZK. ŚREDN. OKR. K R A K . TNSW .
komunikuje, żo podobnie jak  w  poprzednim 
roku przyjm uje zgłoszenia posad i na posady 
w zakładach pryw atnych Okr. Szk. krakow ­
skiego, przyczem zaznacza, iż jak  najwcześ­
niejsze zgłoszenia są, pożądane. Adres Biura: 
prof. Marian Deszcz, Sekretarz Zarz. Okr. krak. 
TN SW ., K raków , ul. U jejskiego 8, II p.

NA T A R G  przy ul. Zabłocie w dn. 13 bm.
spędzono ogółem  200 koni. P łacono za k o ­
nie pojazdow e 400— 900 zł., za konie pociągo­
w e iekkie 350— 750. za konie rzeźne 100 250
zł. Na w yw óz zagranicę sprzedano 100 koni, 
na rzeź m iejscow ą 15. Ceny utrzym ywały się
na poziom ie cen targu poprzedniego.

TRA M W A J W JECH AŁ NA FURMANKĘ. 
W incenty K oźbiał z K rzeszowic, jadąc furman­
ką  ul. Starowiślną, został najechany przez w óz 
tram wajow y Nr 6, wskutek czego furmanka 
uległa rozbiciu, a K oźbiał i jadący z nim Sta­
nisław Muller zostali poranieni.

DZIECIOBÓJCZYNI. Marja K itkówna, lat 
19, zam. w  Wieluniu, pow . żyw iec, zam ordo­
wała sw oje dziecko, uderzając je  w głow ę ja- 
tiem ś tępein narzędziem tak silnie, iż pękła 
mu czaszka. D zieciobójczynię, która jest ob­
łożnie chora, pozostawiono na w olnej stopie do 
dalszego zarządzenia sądu.

W ŁAM AN IA. Abraham Gillcr, kupiec, zg ło ­
sił w  policji, żo dnia, 13 bm. m iędzy godziną 
18 a 21 dostał się nieznany sprawca do jego 
mieszkania przez w yw ażenie drzwi i skradł 
pierścionek, zioty  zegarek damski, lichtarz 
srebrny i świecznik. —  O tej samej mniej wię­
cej porze włamano się do mieszkania Estery 
Storch przy ul. M iodowej na I p. przez otwarte 
górne okno od strony ganku i skradziono sre­
bro stołow e, oraz biżuterję.

JIA WTAT̂ '" 'U '7’1' 1 ' ' K r>s"* 'v '>K4TT.
KOŚCIÓŁ ŚW. TERESY W  ŁODZI, przy ul. 

Pomorskiej, został ozdobiony organami o 2 ma­
nuałach. które wyróżniają się precyzyjnym wyra­
zem piękności dźwięku.

Organy te  z b u d o w a n e  zostały przez.tirmę B ju -  
cia Rieger w Karniowie na Śląsku, u której to 
firmy zamówiono w tych dniach nowe organy dla 
parafji Tarnowskie Góry (21 głosów, 2 manuały), 
oraz dla paraf ji Miedźno koło Częstochowy (20 
włosów), Z a m ó w ie ń  powyższych dokonano po do­
kładnej rozwadze, a głównie i ocenie znakomi­
tych p rz y m io tó w  organów Braci Rieger.
‘ ZEBRANIE OGÓLNE CZŁONKÓW „ODRO­

DZENIA" (Kanonicza 15). odbędzie się w piątek 
16 b. m. Wygłoszony pa niem zostanie referat p. 
Rad.zvmińskiej p. t. .-I. bst św Pawła do Koryn- 
tjan‘h Początek o godz. 19.15. Obecność członków 
i' kandydatów obowiązkowa. Goście mile widziani.

WALNE ZGROMADZENIE POLSK. ZWIĄZKU 
EMERYTÓW KOLEJOWYCH, wdów', sierót, ren­
cistów i inwalidów w Krakowie, odbędzie się dziś 
we czwartek o godz. 10-tej rano w lokalu „Zje­
dnoczenia Kolejoweów Polskich11, ul. Lubicz 13. 
parter.
‘ POSIEDZENIE TOWARZYSTWA NEUROLO­
GICZNEGO odbędzie się dziś we czwartek o godz. 
714 wieczór, w Klinice Neurolog. Un. Jag. Na 
porządku dziennym odczytanie protokołu z po­
przedniego posiedzenia, oraz referat Dr Thura, 
Dr Kunickiego, Dr Horoflpilskiego i Dr Brzezic­
kiego.

WALNE ZGROMADZENIE „SOKOŁA11 KRA­
KOWSKIEGO odbędzie się w budynku Towarzy­
stwa we środę 21 b- m. o godz. G wieczór Na po­
rządku dziennym sprawozdania, wybory do W y­
działu, Komisji rewizyjnej ; do sądu honorowego, 
wybory delegatów do Okręgu i Dzielnicy, oraz 
mianowanie członków honorowych. Sprawozdanie 
roczne będzie wyłożone dla, wglądu od 19 do 2i 
b m w kancelarii Towarzystwa orl godz. 18—20.

ZAGADNIENIE PRAWA KARNEGO MIĘDZY­
NARODOWEGO. Na zaproszenie Akad. Związku 
Pacyfistów, Dr E. St. Rappaport. sędzia Sądu 
Najwyższego, sekretarz Komisji Kodyfikacyjnej, 
wygłosi w piątek IG b. m. o godz. 7 wieczór, od- 
ozyt pod powyższym  tytułem, w sali 66 Coli. No- 
rL Wstęp wolny. 'Goście mile widziani.

POSIEDZENIE ZARZĄDU KOMITETU ODNO 
WIENIA KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRA 1 PAWŁA od­
będzie się w piątek o godz. C.80 wieczór w kan­
celarii parafjalnej kościoła św. Piotra. Na porząd­
ku dziennym m, in. sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności Komitetu i sprawy finansowe.

W walce o zdrowie młodzieży.
Przed X XV III. W abi. Zebraniem członków  „T o w . Kolonij wakae. dla giinu. m. Krakowa” .

Jedno dziś z niewielu humanitarnych tow a­
rzystw kolonijnych —  „T ow . kolonij wakac. 
dla g-krun. m. K rakow a”  odbyło w roku spra­
wozdawczym 14 plenarnych posiedzeń człon­
ków' W ydz., kilka prezydjalnych, kilka sekcyj­
nych i w ysiało trzy Kom isje do K olon ji T o ­
warzystwa w Porębie W ielkiej. W szystkie po­
siedzenia W ydz. T ow . związane były z dalszą 
troską o los niezamożnej młodzieży, pragnącej 
w ypoczynku wśród —  w akacyj!

Na plan pierwszy wysunęły się liczne spra­
wozdania o K olonji Tow . w r. 1929, które w 
właściwym terminie przesłano: bądź to w oje­
wódzkiej Kom isji dla spraw K olonij letnich, 
bądźteż innym władzom  i magistratom. Na 
posiedzeniach W ydz. omawiano sprawozdania 
pp. lekarzy K olonji, sprawozdania gospodar­
cze o korzyściach uczniów  na K olon ji i wysłu­
chano na dwu zebraniach szczegółow ego spra­
wozdania zasłużonego kierownika K olonji Tow . 
w Porębie W . prof. W ładysława Kocha. Poza- 
tem W ydz. Tow . i osobna wyłoniona Komisja 
zajmowała się kwe.stją rozszerzenia działalności 
Kolonji, z wakacyjnej na całoroczną. Załatwio­
no kwestję przyjmowania u c z n i ó w  na K olcnję 
T ow ., uchwalając dokopać z pośród kandyda­

tów  w yboru najodpowiedniejszych uczniów dro 
gą  selekcji. W końeu .poddano rewizji statut 
Tow ., któremu poświęcono osobne posiedzenie.

Posiedzeniom W ydz. stale przewodniczył 
prezes Tow . Mec. Dr. W ładysław Ekiert. Ucze­
stniczyli wr nich i zabierali glos m. im: b. K u­
rator K. Stach, prof. U. 'J. Dr Piotrow icz L., 
dyr. Dr A. Kukliński, nadr. Dr A. Turowiez. 
prof. W lad. K och, X . Dr Szym eczko, prof. Ł. 
Stopka, dyr. R. Ooeltcl. Dr Klęsk, prof. Res- 
kosz, arch. Burzyński, radca Szarek. St. Weła- 
nyk i inni z członkami Komisji rew. Tow . inż. 
Stoyem i inż. Kukuczem. W  najbliższych 
dniach zbierze się wybrana Komsija W ydz.. 
która na podstawie już dokonanych ..Opinij 

lekarskich”  przez pp. lekansy szkolnych, przed­
stawi Wydziałów-; do aprobaty kandydatów- 
ucznidw na K olonię w r. 1930 w Porębie W „ 
których W ydział na r. bież. przyjmie ponad 
200. W ydział Tow . przygotował drukowane 
sprawozdanie z rocznej swej działalności za 
r. 1929 na W alne Zebranie sw ych członków —  
które się odbędzie w niedzielę dnia 1S b. m. 
w  gimn. IV  (ul. Krupnicza) o godz. 19.30 przed­
południem, na które sw ych członków gorąco 
zaprasza.

Muzeum Herodowe wzbogaca się darami,
W  ostatnich miesiącach Muzeum Narodowe 

w zbogaciło się następującetni darami. Za pośred 
nictwem Tow arzystw a P rzyjaciół Muzeum Na­
rodow ego złożyli w  darze jeg o  członkow ie: Ks. 
Prepozyt Jan Masny m odlitewnik ręcznie pisa­
ny z r. 1863 a dr. A dolf Schwarz dwa okazy 
szkła rzym skiego. Kazimierz Puchała darował 
dwa rysunki Tadeusza Biotnickiego, Leon K o ­

walski akwafortę, Marja Sohierajska torebkę 
z epoki biedermeierowskiej, Stanisława Ryeh- 
low ska fotografję  Bohdana Zaleskiego. Archi­
tekt Franciszek Mączyński dwie kafle z w 18, 
Zygm unt owa Hendlowa m otyw  rzeźby deko­
racyjnej z w*. 17-go. Nadto z zapisu Sp. Dra 
Mieczysława Nart owakiego przybyły dwa oka­
zy mebli z w. XIX.

!

CYRK STANIEWSKICH
W  K R A K O W I E ,

ULICA STAROW IŚLNA
1*R ZY III M O Ś C I F.

Wielkie zainteresowanie już 48.528 o s  6 b 
zwiedziło rozkoszny program naszego cytku. 
Codziennie 8'iO wieczór, sensacyjny program 

18 atrakcji tresura zwierząt, oraz

4 - c I i  d j a b ł ó w .
W sobotę 17 maja o godz. 4 po południu

s p e c j a l n e  przedstawienie
po cenach zniżonych d o  potowy.

W niedzielę 1S maja 2 przedstawienia o godz. 
4 pop. i 8*30 wieczorem.

Zw ierzyniec otwarty od 10. rano do 7. wieczór. 
CYRK pozostaje w K rakowie tylko p a r ;  dni.

lawa pochodnia
M ieszkańcy domu przy ulicy Lubelskiej 12 

byli wczoraj popołudniu świadkami niezw ykłe­
g o  w idow iska, przypom inającego podobne zaj­
ście z przed kilku dni w  ulicy Niecałej. Mia­
no'wicie*Marja MichalczykóWnn, lat 19, robot­
nica, w  przystępie ataku nerwowego, oblała się 
naftą i podpaliła. W chwili, gdy  cale ubranie 
stanęło w płomieniach, ■ desperatka wybiegła

przed dom, gdzie przechodnie ugasili na niej 
płonącą odzież. W ezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził u nieszczęśliwej ciężkie poparzenie 
całego ciała, a zwłaszcza piersi i brzucha; po
udzełeniu jej pierwszej pom ocy, karetka P ogo­
tow ia przewiozła desneratkę w beznadziejnym 
stanie na klinikę dermatologiczna

■
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NOWO OTWARTY

m m .  s n a d  % m m
K R A M Ó W ,  Ulica F Ł O R J A Ń S K A  I .  3 0 .

poleca:

materje wełniane na ubrania, zarzutki, 
płaszcze, kostjurny i t. d.

Ceny konkurencyjne! -■— , Ceny konkurencyjne!

w

I

X X X

T E A T R  IM - S Ł O W A C K IE G O .
Czwartek: „Ostatnia nowość".
Piątek: ..Ostatnia nowości (przedst. popular­

ne —  ceny zniżone).
Sobota po poł. o godz. 4-tej: „Zemsta (przedst. 

szkolne —  ceny najniższo).
Sobota wieczór: „Spadkobierca (z udziałem 

Mieczysława Frenkla).
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

WANDA: ..Poganin" (w roli gl. Ramon Novar- 
ro) film dźwiękowy.

SZTUKA: „Hadżi Murat" (Biały Szatan)
BAGATELA: „Miłość bez grosza" (w rob gl.

Cłara Bow).
NOWOŚCI: „Statek marzeń".
CORSO: ..Przedwiośnie" (Żeromskiego).
W ARSZAW A; „Zakazane miasto" (Yilma 

Bauky). "
APOLLO: „Manolescu" (w roli g l  Brygida 

Heim). .
UCIECHA: „Pieśnarz Paryża" (Maurico Che- 

yalier).
----------- o-----------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W so- .
botę rozpoczyna krótkie gościnne występy zna- Jsowslłiej.

komity nestor aktorstwa polskiego, Mieczysław 
Frenkiel w ^nieznanej dotąd w Krakowie swojej 
kreacji jako Siekierka senjor' w Adama Grzymały- 
Sicdlcckiego ..Spadkobiercy". Obsada zostaje w ca 
łości prawie tasama co przed laty 5-ciu z pp.: 
Bednarzewską, Klońską, Zaklicką. Zalewską i pp.: 
B u r n a to w icz e m , Chmielewskim. Marczyńskim, Se- 
nowskim. W niedzielę po południu po raz ostatni 
w sezonie „Panienka z dancingu".

DZIECI DLA DZIECI. Gimnazjum żeńskie im. 
IIelenv Kuplińskiej urządza po raz/w tóry „W ie­
czór Rozmaitości" na dochód „Rodziny Sierocej", 
dnia 17 b. m. (sobola), w sali przy placu Jabłonow­
skich L. 3 I P- Początek o godz. 5 po południu.

Z CYRKU STANIEWSKICH. Cyrk Staniew- 
skich w Krakowie cieszy się nieslalmącem od 
premiery powodzeniom. Występy ściągają codzien­
nie tłumy widzów wypełniających oświetloną rzę­
siście widownię, a burzliwe oklaski towarzyszą 
każdemu z ' emocjonujących punktów programu. 
Trzeba przyznać, żo program ten dyrekcja Cyrku 
ułożyła 7. cala starannością, dając imprezy w pełni 
interesujące. Uznanie należy jej się również za 
bardzo staranne, nowoczesne urządzenie wnętrza. 
Powodzenie jak ' 9  towaizyszy lo temu doskonałe­
mu cyrkowi w całej PoLcm a obecnie w Krako­
w e. w tych walorach Miaideje swe całkowite wy­
tłumaczenie, Warto poświęcić wieczór, by 
nać sposobności zobac.zpma tej istotnie 
imprezy.

nie o.mi- 
cickawej

Opieka nad drzewkami.
Związek przyjaciół drzewek w K rakowie 

podjął wzmożoną akcję celem ochrony drzew ( 
w Rynku głównym  i innych punktach miasta 
od ścinania. D o udziału w tej akcji zaprasza 
Związek jak najszersze koła publiczności kra-

W  piśmie cło naszej Redakcji pisze p. St 
Sye im. Związku. Staniemy też murem w obro­
nie Parku Krakowskiego, przekonując kogo 
należy, że według dotychczasow ych zw yczajów  
na święcie, naipierw buduje się dom np. gmach 
Muzeum —  a potem około niego tw orzy patk 
 a nie odwrotnie, niszcząc Park dla postawie­
nia budynku. >

Dlaczego M in isterstw o  zwija urzędy 
katastralne.

Celem uświadomienia opinji publicznej o 
właściwych pow odach zwijania niektórych urzę 
dów katastralnych Izba Skarbowa w Krakowie 
wyjaśnia, że Ministerstwo Skarbu dąży do ze- 

polenia istniejących obecnie dla poszczegól­
nych działów służby skarbowej osobnych ur/.e- 

jdów  w jeden urząd skarbow y pod wspólnym 
kierownictwem i w związku z tein zm uszuie 
jest pozw ijać stopniow o takie urzędy, które 
mieszczą się poza siedziba urzędów skarbo­
wych podatków  i opłat skarbowych, względnie 
pcza siedzibą starostw. Celowość pow yższ-go 
zamierzenia znajduje uzasadnienie w postano­
wieniach art. (56 K onstytucji. Do przyśpiesze­
nia decyz ji w powyższej sprawie przyczynia się 
także brak odpowiednich kandydatów do ob ję­
cia stanowisk kierowniczych w istniejący<h 
obecnie urzędach.

Zam askowany pochód.
W śród nader ciekaw ych imprez VII. T y g o ­

dnia Lotn iczego w K rakowie, szczególne zain­

teresowanie publiczności obudzi oryginalny po­
chód. który w niedzielę dnia 18-go bm. o godz. 
10-tej przesunie sic przez ulice miasta. Będzie 
to pochód masek wprawdzie nie karnawałowy, 
ale nie mniej godny uwagi. W  maskach g a zo ­
wych służących do ochrony przed gazami tru- 
jaoemi pojawia się, nie ty lko ludzie ale także i 
zwierzęta. Policjanci w maskach na koniach 
w maskach z p>ami policyjnemi w maskach. 
Potem liczne oddziały zam askowanego w ojska, 
drużyn strzeleckich i skautowskieh, wreszcie 
dorożki z końmi, które zamiast w orka z owseńi 
berła nosiły na głow ach maski przeciwgazow e i 
automobile z szoferami i obsada, zamaskowaną.

Zniżka cen chieba.
W związku z ostatnio notowanemi cenami 

maki Magistrat, podaje do w iadom ości, że od 
15 bm. m egą bvć  pobierane tak w sklepach 
piekarnianych, jak i spożyw czych  najwyżej 
następujące ceny: l kg  chleba żytniego jasne­
go z kminkiem 'lub bez 40 gr, 1 k g  Chleba żyt­
niego ciem nego 34 gr. 1 kg  elileba pszenno- 
żytniego 47 gr, 1 kg  elileba pszenno-razowego 
58 gr, 5 gr. hulka. polska winna posiadać 
wago eonnjmniej 5 i pół d k g „ zaś 5 groszow e 
pieczyw o wiedeńskie conajm niej 4 dkg.

Ostrożnie z nabywaniem m ięsa siekan.
Ze względu na porę letnia, Magistrat przy­

pomina zakaz sprzedaży mięsa siekanego każ­
dego gatunku. W zbroniona jest w czasie do 
1 'października sprzedaż kiszek i salcesonów  
krwawych w .ja tk a ch , na, straganach, lawach 
itp. W yjątek stanowią tylko głów ne sklepy 
rzeźniczo-m alarskie w których zezwala się na 

! sprzedaż mięsa siekanego, pod warunkiem, że 
mięso będzie siekane w obecności konsumenta 
nu wyraźne życzenie kupującego i natychm ia?) 
sprzedane. Krwawe kiszki i salcesony w olno 
wyrabiać tylko w konsentow anych masarniach 
i sprzedawać tylko w sklepach masarskich.

Równocześnie Magistrat przestrzega publicz 
ność przed nabywaniem t. zw. siekaniny i w y ­
robów masarskich krw aw ych na straganach, 
ławach, jatkach itp. albowiem artykuły te ule­
gają łatwo w porze letniej rozkładow i i zepsu­
ciu i jako takie są dla zdrowia ludzkiego szko­
dliwe.

Lichtarze z kośc io ła  na Ska łce  
porzucone na Krzemionkach,

Na Krzemionkach obok fortu w ojskow ego 
znaleziono ukryty w  trawie pakunek, zawie- , 
rajbcy 3 lichtarze kościelne, w ezem 2 poła­
mane. Jak stwierdzono, lichtarze te pochodzą 
z dokonanej przed kilku dniami kradzieży 
w kościele na Skałce, o której już donosiliśmy. 
Dalsze dochodzenia w toku.

KONKURS NA ST YPE N D JA  Z FUND.
IM. A. M ICKIEW ICZA D LA W DÓW  I SIERÓT.

Zarząd Ckr. Lw ow skiego Tow arzystw a Na u 
czycieli Szkól średnich i W yższych (T. N. S. 
W.) ogłasza konkurs na jednorazowe stypen- 
dja z l' iiiulu.-zu im. A. M ickiewicza istniejącego 
przy T. N. S. W. O stypendja ubiegać się mogą 
wdowy i sieroty po członkach T. N. S. W . i b. 
Stowarzyszeniach Nauczycielstwa Polskiego 
w b. zaborze rosyjskim. D o podania należy do 
i pożyć: dow ód, że ś, p. maż względnie ojciei 
starających się o stypendjum był członkiem 
T. X . S. W. lub h. Stowarzyszenia Naucz. Pol., 
tudzież polecenie m iejscow ego Kola T. N. S. W . 
Podania należy adresow ać: Lwów. ul. Ł y cza ­
kowska 5. Zarząd Okr. lw ow skiego T. X . S. W . 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 31. 
maja br,

„O  KRASNOLUDKACH I SIEROTCE 
M ARYSI” .

Powalały na terenie K rakowa N ow y Teatr 
dla dzieci i m łodzieży w ystaw ił w niedzielę na 
scenie ..Bagateli" widowisko fantastyczne na 
tle jjnjki M. K onopnickiej ..O krasnoludkach 
i sierotce Marysi"'. Układ sceniczny pp. Z. Cheł­
mińskiej i M. Biliżanki, oraz staranna reżyserja 
zyskały ogólny aplauz wypełnionej przez ma­
łych słuchaczy widowni. W ykonanie sceniczne 
było bez zarzutu. Zarówno starsi, jak  i mlc 
dzież starannie wywiązała się z zadania, wprc 
wadzajac . auuyiorjmn w miły, b a j k o w y  na 
ftrój. który osiągną! punkt kulminacyjny 
w dziecięcych pląsach wiosennych układu 
p. Stelli Bursówny.

\
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I. Magazyn ul. Sławkowska L. U
obok Grand Hotelu.

II. Magazyn własnego wurobu
ul. Sw. Tomasza Ir 29

III. Magazyn obuwie szkolne
1 dziecinne Sławkowska

l. 24.

Z y c i e  ś o s y o d m c z e .

N ag ły  spadek wywozu w kwietniu.
W edług tym czasow ych obliczeń G łów nego 

Urzędu Statystycznego, dotyczących  eksportu 
w  kwietniu, w yw ieziono 1,353.640 ton tow a­
rów , w artości 208.949 tys. zł. W  porównaniu 
do marca w yw óz w zrósł w  w adze o 40.994 ton, 
zm niejszył się natom iast pod względem w arto­
ści o  12.157 tys. zł.

Najważniejsze zmiany w porównaniu z mar­
cem  w ykazuje w yw óz artykułów  spożyw czych , 
k tóry  w zrósł o 6,0 milj. zł. Na w zrost ten skła­
da sie zw iększony w yw óz żyta (o 4,6 milj. zł.), 
jęczmienia (o 1,2 miljon. zł.) oraz ow sa (o 1.5 
milj. zł.), a w reszcie bekonów  (o 1,5 milj. zł.) 
oraz ja j (o  4,9 milj. zł.), przy jednoczesneni 
zmniejszeniu w yw ozu  cukru (o 4.9 milj. zł.) 
oraz pasz (o 2.3 milj. zł.).

Zm niejszył się w  kwietniu w yw óz trzody 
chlew nej (o  5,1 milj. zł.) bydła rogatego (o 2,3 
milj. zł.), produktów  zw ierzęcych (o  2,7 milj. 
zł.), drzewa (o 2,3 milj. zł.), naw ozów  sztucz­
nych  (o  4,5 milj. zł.), metali (o 5,0 milj. zł.), 
w  szczególności cynku (o 2.9 milj. zł.) oraz su­
row ców  i w yrobów  w łóknistych  (o 1.5 milj zł.) 
przy jednoczesnym  wzroście w yw ozu  przędzy i 
tkanin w ełnianych (o  1,1 milj. zł.).

W zrósł w  kwietniu w yw óz węgla (o 3.4 milj. 
zł.), celulozy (o 0,5 milj. zł.), nasion, zwłaszcza 
buraków  cukrow ych  (o  1,2 milj. zł.), tudzież 
maszyn (o  0.4 milj. zł.).

P rzy tej sposobności w arto zw rócić uwagę 
na raptow ny spadek w yw ozu  w kwietniu. D o­
tychczas bow iem  cyfra  jeg o  utrzym yw ała sie 
na poziom ie 218— 221 milj. zł. Jest. to  oczy ­
wiście następstwem przesilenia gospodarczego, 
o  ile  idzie o w yw óz artykułów  przem ysłowych, 
a niepom yślnych konjunktur zagranicą dla nie­
k tórych  naszych standardow ych surowców.

T ak  n. p. dość pokaźny spadek w yw ozu  
drzew a stoi w  związku ze wzrostem nacisku 
konkurencji sow ieckiej na obcych  rynkach, 
k tóra  oferuje sw ój surowiec drzewny po cenach 
w yklu cza jących  normalną kalkulację eksporto­
wą. Rów nież i wywótz trzody chlewnej nie rna 
pTzed sobą dobrych  w idoków , gdyż na dotych ­
czasow ych  rynkach zbytu zaznacza się silniej 
'tendencja do ograniczenia importu naszej nie­
rogacizny.

Spadek w yw ozu  cen tłum aczy się ogólną 
depresją ceny na giełdzie londyńskiej, która de 
cyd u je  o kształtow aniu się popytu  na cynk na 
świecie. Uderza również spadek w artości w y­
w ożonego towaru, mimo je g o  wzrostu ilościo­
wego.

Popraw a w yw ozu w n ielicznych jego  arty­
kułach, okupiona jest ofiarami z naszej strony 
w  postaci premji w yw ozow ych , o ile idzie o 
zboże. Przy ja jach  zaś dużą rolę odgryw a brak 
cła w yw ozow ego dla towaru standaryzowane­
go-

Nie można też pom inąć milczeniem faktu. 
Że nie podano równocześnie cy fr  z przywozu, 
eoby  um ożliw iło w ytw orzenie sobie obrazu o 
istotnym  stanie rzeczy  w kwietniu. Jest to zda­
je  się ta sama taktyka, o której pisaliśmy 
z okazji komentarza do oficja lnej statystyki 
bezrobocia. Unika się teraz poprostu w szystkie­
go , co  może spotęgow ać „złe wrażenie11. Nie 
pozw ala się społeczeństwu spojrzeć w  oczy  złej 
rzeczyw istości, gdyż m ogłoby  to w zm ocnić nie­
pożądane nastroje. '

Maj w zdrojach i letniskach.
Bystra k o ło  Białej. Po krótkotrwałem  ozię­

bieniu znów pogoda słoneczna i ciepia. Zakła­
dy  otw orzyły  już paw ilony letnie, gdyż zjazd 
gości sie rozpoczął. Ruch turystyczny w ostat­
nich dniach bardzo ożyw iony, liczne grupy rnło 
dzieży ciągną w esoło wśród śpiewów przez 
Bystrę w góry. Ceny mieszkań i w  pensjona­
tach, bardzo skromne.

Czorsztyn. W iosna w pełnym rozkwicie. P o ­
nad świeżą zielenią lasów  piętrzą, się na w idno­
kręgu zawalone śniegami szczyty  W ysokich  
Tatr. Prace około  rozbudow y now ego letniska 
na Nadzaąne.zu w pełnym toku. Uruchomiony 
ostatnio autobus z N ow ego Targu ułatwia k o ­
m unikację. W  najbliższych dniach kursować 
będzie stały autobus z Krakowa bezpośrednio 
'do Czorsztyna i Szczawnicy.

Hel, pow iat Morski. Sezon rozpoczyna się 
od 1 czerwca, trw a do 1 września. Taksa ku­
racyjna w ynosi za dwa miesiące Zł. 20, za 6 
tygodni Zł. 16, za 2  tygodnie 7.1, 10. G łowa ro­
dziny płaci całą taksę, następni członkow ie po­
łow ę, dzieci do lat 10 są wolne od taksy, jak

Emisja pożyczki budowlanej.
Co kwartał będzie rozlosow anych 112 prem ij na sumę 500 tysięcy złotych w złocie.

W  najbliższym czasie —  jak już donosi­
liśmy —  zostanie w ypuszczona przez Skarb 
Państwa I-sza serja prem jowej Pożyczki bu­
dowlanej na sumę 50,000.000 złotych  w złocie.
W  związku z emisją tej pożyczki utw orzył się 
pod przewodnictwem  Pocztow ej K asy Oszczęd­
ności Syndykat Gwarancyjny Banków, złożony 
z najpoważniejszych instytucyj finansowych, 
państwowych i prywatnych. 1

Najważniejsze zasady nowoem jtowanej po­
życzki są następujące: Obligacje pożyczki
opiewają, na okaziciela, wartości po 50 złotych 
w złocie każda. Dla pierwszej serji premjowej 
pożyczki budowlanej ustanowdone zostały pre- 
mje w ynoszące w każdym roku trwania po­
życzki łączną kw otę 2,000.000 zł. w złocie. 
Premje rozlosow ane będą m iędzy posiadaczy 
ob ligacy j co kwartał w dniach 1 lutego, maja, 
sierpnia i listopada każdego roku trwania po­
życzki.

W  każdem kwartalnem losowaniu będzie renie państwa.

rozegranych 112 premij na ogólną kw otę 500 
tysięcy złotych  w złocie, a mianowicie:

1 premja w w ysokości 250.000 zł.
1 premja „  50.000 zł

10 premij po 10.000 zł.
100 premij „  1.000 z!

Pierwsze losowanie premij odbędzie się 
w dniu 1 listopada 1930 roku.

Obligacje, na które padły premje w losow a­
niach poprzednich, nie tracą prawa do udziału 
w dalszych losowaniach.

Kapitał i odsetki pożyczki zabezpieczone 
są całym ruchomym i nieruchomym majątkiem 
państwa. " ,

Cała kwota uzyskana z pożyczki zostanie 
użyta, na kredytową akcje budowlaną.

■ Zapisy na obligacje I-szej serji pożyczki 
premjowej budowlanej przyjm ować będą insty­
tucje wchodzą,ce w skład syndykatu, ich od­
działy, oraz wszystkie urzędy pocztow e na te-

Zanik zdolności konsumpcyjnej społeczeństwa.
System atyczny spadek spożycia  cukru

Ogólna sprzedaż cukru w kwietniu b. r. 
wyniosła 71.756 tonn w wartości cukru bia­
łego w obec 65.264 tonn w marcu b. r., a 58.916 
tonn w kwietniu 1929 r. Z pow yższej ilości 
na konsumeję wewnętrzną przypada 27.453 t., 
a na eksport 44.303 tonn.

Od początku bieżącej kampanji. sprzedano 
ogółem 538.300 tonn, z czego 192.914 t, skonsu 
mowano w kraju, a 3-45.386 t. w ywieziono za­
granicę.^

W  analogicznym okresie kampanji 1928,29 
■odnośne cyfry  przedstawiają się następująco:
ogólna w ysyłka z cukrowni   429.217 tonn.
w  tem spożycie wewnętrzne 205.417 tonn, a 
eksport 223.800 t. W idzim y z powyższego, że 
spożycie cukru w kraju uległo dalszemu zmniej 
szeniu, nierentowny zaś eksport —  przynoszą­
cy straty eukrownićtwu osiągnął . znaczny 
wzrost.

Spożycie cukru jest jednym ze wskaźników 
ilustrujących ogólną siłę konsumcyjną i do­
brobyt lub niedostatek społeczeństwa. Im k o ­
rzystniejsze są warunki bytu, tem silniej spo­
życie cukru wzrasta. W  Polsce k on su mc ja 
cukru ostatnio systematycznie spada, świad­
cząc, obok  innych objaw ów , o wyrażnem po­
garszaniu się warunków materialnych ludności 
i coraz słabszej zdolności koosum cyjnej.

M ałopo lsk i p rzem ysł zredukow ał pracę 
do jednej piątei.

i w porównaniu z  rokiem ubiegłym.

Jak donosi Izba Przem ysłow o - Handlowa 
w e Lwowie, sytuacja ,w przemyśle m aszyno­
wym była w  pierwszym kwartale b. r. nieko­
rzystna. M ałopolski przemysł wagonow y utrzy­
m yw ał się z największemi trudnościami, gdyż 
zamówienia rządowe hyly minimalne, c o  zmu­
siło fabryki do redukcji zatrudnionych robo 
tników. Inne działy przemysłu m etalow ego i 
m aszynowego znajdowały eię może w krytycz- 
niejszem jeszcze położeniu, gdyż w tych dzie-

proTukować nie m ogły, gdyż potrzebna w tym 
względzie" gotówka, mogąca jako tako utrzy­
mać przedsiębiorstwo w ruchu, szla na opłatę 
ciężarów skarbowych, oraz świadczeń socjal­
nych. W obec tego stanu rzeczy fabryki maszyn 
rolniczych zmniejszyły swą produkcję, a- wiele 
fabryk w ogóle wstrzymało ruch.

Fabryki w ielkopolskie zawalone towarem 
na składZie.

W edług inform acyj Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Poznaniu, kwiecień nie przyniósł po­
prawy w ciężki cm położeniu przemysłu meta- 
1 o w o>-tn a*z yn o w y  m. Produkcja wykazała spa­
dek; fabryki pracowały przy ograniczonym cza­
sie pracy od  trzech do czterech dni w tygodniu 
przez 6 godzin dziennic. W  stosunku do pierw- 
szego kwartału r. ub. produkcja w minionym 
kwartale obniżyła się o blisko 20% , a w sto­
sunku do tegoż okresu w r. 1928 o 35% .

W  dziale maszyn i narzędzi rolniczych 
fabryki są zawalone towarami i wobec tego w 
dalszym ciągu ograniczaią produkcję. Czynio­
ne zw ykle obroty w dziale narzędzi rolniczych 
zamarły obecnie prawie zupełnie. - _ ‘

W ypłacalność odbiorców  jest w dalszym cią­
gu zła.^ilość protestów stale sie zwiększa.

E  o ------------

Akcie bez zmian.
Na giełdzie akcyjnej małe jak zwykle obroty. 

Notowano tylko „Szczakową11 akcje fabryki ce­
mentu .w Szczakowej, oraz Chybie przy tendencji 
niezmienionej. Z papierów inwestycyjnych poszu­
kiwano tylko lekko zwyżkującej pożyczki inwe­
stycyjnej, natomiast dolarówka bez transakcji. 
Wymieniano jedynie kursa 62 zł. w płaceniu, a 
63 zł. w t. z w. towarze. Cegielski zniżkowy.

Płacono: Szczakowa 112.50 zł; Chybie 31 zł; 
pożyczka inwestycyjna 109 zł; Cegielski 48 zł.

Dolar gotówkowy w prywatnvch obrotach 
po 8.88—8.89 zł; czeki dolarowe 8.90—8.91 zł.

O FICJALN A GIEŁDA W ALU TO W A. 
Warszawa 14 maja. Gdańsk 173.28, 173.71,

172.85; Londvn 43.34'%. 43.45, 43.24; Nowy Jork 
8.90. 8.92. 8.88; Paryż 34.99%, 35,08. 34.91; Praga 
26.43. 26.49,- 26.36%,': Szwajcaria 172.46. 172.89.   ______ . zwajcarja . ,

dżinach zamówienia rządowe prawie ustały, a 1172.03; Sztokholm 239.25. 239.85.
125.75, 126.06. 125,44; Włochy 46.78. 46.90, 46.66;prywatne zapotrzebowanie było znikome. Obro­

ty miesięczne fabryk mimo w ysiłków  spadły 
do tU w stosunku do obrotów  zeszłorocznych.
Również, znacznemu pogorsz,eniu uległa sytu­
acja. w  dziale produkcji maszyn rolniczych. 
YV szczególności możliwość zbytu w yproduko­
wanych maszyn i narzędzi była bardzo nie­
znaczna, gdyż siła nabywcza sfer rolniczych 
zeszła do minimum. Tow arów  na zapas fabryki

również lekarze i ich rodziny. Urzędnikom pań­
stw. i w ojskow ym  przysługuje 25%  zniżka 
w opłatach kuracyjnych. Utrzymanie w pensjo­
natach wynosi Zł. 15 —  20 dziennie. P okoje  
od Zł. 150 do Zl. 350 za sezon, (zależy od ilo ­
ści łóżek). Obecnie pogoda dobra, powietrze ła ­
godne, dużo słońca, trochę wiatrów.

Zaleszczyki. Sezon rozpoczął się < z d,n.
1. IV., dnie wprost upalne. Z powodu otw arcia
ruchu kolejow ego via K ołom yja , podróż tą dro­
ga ze Lw ow a do Zaleszczyk jest krótsza i d o ­
godna. W szystkie pensjonaty już otwarte.

Berlin w obrotach prywatnych 212.85.
- GIEŁDA A K C Y JN A  W  W AR SZAW IE .
Warszawa 14 maja. Bank Polski_172 Bank 

Zachodni 75 — Bank Związku Spółek Zarobko­
wych 72.50 — Elektrownia w Dąbrowie 56 — 
Częstocice 32% . 33%. —  Firley 36 — Węgieł 53, 
52.50 — Cegielski 50 —  Lilpop 28%. 28% —  
Modrzejów 11.50 11%, h ®  — Nnrbłin 62.50.
60 —  Ostrowiec 61. 62% , 62 — Starachowice 20, 
20% Haherbusch 112. 113, 112% — Spiry­
tus 22. ,

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 111, 
110, 111 — 5%  dolarowa 63% . 62, 62% — 5%  
konwersyjna 55% —  7% stabilizacyjna 87% — 
10% kolejowa 101% — 8%  Lsty Zastawne Ban­
ku Gosp. Krąp 94. ,

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych ■ 14 maja. Paryż 20.28%. Londyn 

25.12%. Nowy Jork 5.17.15. Belgja 72.17%. W ło­
chy 27.11%. Hiszpan ja. 63.15, Holandja 208.00, 
Berlin 123.40. Wiedeń 72.91. Sztokholm 138.05. 
Oslo 138.25, Kopenhaga 138.25, Sofj* 3.74%, Pra­
ga 15.32%. Warszawa 57.85, Budapeszt 90.32%, 
Białogród 9.12%. Ateny 6.70. Konstantynopol 
2.45. Bukareszt 3.07, Helsingfors 13.00, Buenos 
Aires 198.00,

Zjazd koleżeński.
Prosimy kolegów7, którzy w roku 1905, 

jako uczniowie klasy VIII A , w gimna­
zjum Św. A n n y  w  Krakowie, złożyli egza­
min dojrzałości, o podanie swych adre­
sów, celem porozumienia sie co do zjazdu 
koleżeńskiego

Ludwik Tangl, ppłk.
. Warszawa, 

ul. Ogrodowa, L. 29. m, 7,
Stanisław Jawornicki 

z listami firmy M. Jawornicki 
Kraków. Rynek gł. 44.

Pusta kasa  sądu krakow skiego
ŚW IADKOM  I ZNAWCOM.

ZA L E G A  Z W Y P Ł A T Ą  NALEŻYTOŚCI
Piszą nam z miasta:
Kasa Sądu grodzkiego oddziałów karnych 

w Krakowie ma zadanie, wypłacać kw oty, w y­
asygnowane przez Sądy, świadkom, znawcon. 
sądowym i Ł p. Jak nas z poważnego źródła 
informują —  Kasa ta jest prawie zawsze pustą. 
Zalega z wypłatą przyznanych sum, już nłe 
tygodniami, ale miesiącami. Strony interesowa­
ne peregrynują do niej codziennie przez szereg 
tygodni i odchodzą z tem, że „pieniądze z W ar­
szawy jeszcze nie nadeszły11. Na zapytanie kie­
dy wreszcie nadejdą —  słyszy się odpowiedź, 
żo niewiadomo kiedy, ale należy zgłaszać się 
codziennie, to można nawet trafić na szczęśli 
wą chwilę, że pieniądze Warszawa wreszcit 
przyśle... Drszło do tego. że sędziowie zmuszeni 
są nieraz, gdy świadek niema pieniędzy na po­
wrotną dregę  ł w ypłacać odnośną kw otę z
własnej kieszeni a otrzymują je z kasy wtedy, 
gdy Warszawa się zlituje. Też samo dzieje sit 
i z transportami więźniów.

Wreszcie 'nadchodzi chwila, oczekiwana z 
utęsknieniem od szeregu tygodni. Rozchodź 
się ..radosua1’ w ieść: ..Warszawa przysłała pic. 
n ią łze !!11. Niestety, kwota przesłana jest tak 
małą. że peregrynanci w mgnieniu oka ją roz­
chwytują i to jiie  wszyscy, ale ci szczęśliwsi 
którzy się pierwej z głosili. Reszta czeka na 
swoją kolej tygodniami, ba miesiącami...

Nie chwalimy rządów zaborczych, ale w 
czasach ..austrjackich11 takie karygodne nied­
balstwo było nie do pomyślenia. Może też 
odnośne władze, naśladując w ezom naślado­
wać się godzi, nieboszczkę Austre, postarają 
się jak najrychlej, by w kasie tej nastały raz 
wreszcie normalno stosunki. Dosyć iuż chyba 
kpin z ludzi, którzy za marną opłatą oddań, 
swe usługi sadom na każde zawołanie a poten 
denraszać się muszą o  swą należność, jak o  
laskę...

Sprawą tą. jeżeli normalne stosunki w naj­
bliższym czasie nie nastania, —  winny zająć
się __ o ile znawców lekarzy sądowych ona
dotyczy —  Dba Lekarska i ZaBzad Związku 
Lekarzy.

Piątek 16 maja. ,
Kraków (,.>12.8'). G. 11.36 Przegląd prasy kra,' 

owej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma­
riackiej; 12.05 Płyty gramofonowe: 16 Pieśni ma­
jowe z Wieży Mariackiej; 16.20 Dr K. Binzeró- 
wna: ..Zagadnienie szkoły średniej dla dziew­
cząt11; 16.45 Płyty gramofonowe; 17.15 ..Podróż* , 
Polaków w XVI. i'X V II. wieku11 — wygi. dr W 
Dobrowolska: 17.45 Koncert, popołudniowy z War » 
szawy; 18.45 „Skrzynka pocztowa11 — Inż. St. 
Broniewski; 19.10 Giełda; 1 9.25 Rozmaitości;
19.58 Sygnał czasu; 20 Hejnał z Wieżv Marjac- 
kifij; 20.05 ..Co to jest Polski Biały Krzyż11 — 
opowie wojew. Z. Kwaśniewska; 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej; 24 Hej­
nał z Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1 j. G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej; 12.65 Płyty gramofonowe; 
17.45 Koncert, z Warszawy; 18.45 Rozmaitości: 
19.30 „Skrzynka pocztowa11 — inż. J. Miński.
19.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marajekiej: 

Warszawa (1411.7)- G. 11-30 Przegląd prasy
krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 Płyty 
gramofonowe; 15.20 „Przegląd wydawnictw perio­
dycznych11; 15.45 Kącik krótkofalowy; 16.15 Pły­
ty gramofonowe; 17.15 . O letnich przygodach ło­
wieckich11; 17.45 Koncert, orkiestry mandolinistów; 
19.25 Płyty gramofonowe; 20-05 Pogadanka mu­
zyczna —  wygi. p. K. Stromenger; 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. *

Katowice (408.7). G. 12.05 Płyty gramofonowe. 
17.15 Odczyt z Krakowa; 17.45 Koncert z War­
szawy; 19.05 Ze współczesnej twórczości literac­
kiej Śląska; 19.20 Intermezzo muzyczne; 19.30 
Prof. Dr K. Simm, docent Un. Jag.: „Ze świata 

-przyrody — Zwierzęta w służbie nauki11.
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z ostatniej eferoifi.

Miljoner am erykański na studjach 
socjalnych w Europie.

N ow y Jork (PAT. Z  ramienia, federalnego 
departamentu pracy w yjechał na dłuższy pobyt 
d o  Europy znany miljoner amerykański Harri- 
son Phelps, celem studjowania stosunków pra­
cy  na starym kontynencie, sprawę bezrobocia, 
ubezpieczeń i t. d. Phelps oświadczył przedsta­
wicielowi r .  A . T ., że będzie w Warszawie w 
lipcu i to  przy tej sposobności odwiedzi tam 
sw ojego przyjaciela, ambasadora W illys'a.

Kto będzie kandydatem demokratów
na prezydenta Stanów Zjedn.

W aszyngton (PAT). W  kolach politycznych 
wyrażają, wątpliwośś, czy gubernator stanu N. 
Jork  Franklin R oosevelt zgodzi się na przyjęcie 
kandydatury na stanowisko prezydenta z ra­
mienia partji dem okratycznej. Nie znaczy to, 
że R oosew elt niema w ogóle  aspiracyj na naj­
w yższy  urząd w kraju, sądzi on jednak, że 
do następnych w yborów , przypadających w r. 
1932 nie będzie m ógł w yleczyć się z choroby 
•nóg i d latego praw dopodobnie zrzeknie się kan1 
dydatury na rzecz innego w ybitnego dem okra­
ty, z tem zastrzeżeniem, że g d y  wyzdrow ieje, 
to  przyjmie kandydaturę na prezydenta w  w y ­
borach w  roku 1936. Zaznaczyć należy, że gu ­
bernator Roosewelt przebyw-a w iększą część ro­
ku na kuracji w  m iejscow ości Warm Springs 
Ga.

Dramatyczne sceny w 
procesie  o zdradę stanu.

W iedeń. (PAT) Dzienniki wiedeńskie dono­
szą z 'Bia-logrodu, że w czorajsza rozprawa prze­
ciw k o oskarżonym  o zdradę stanu, z Maczekiem 
na czele, obfitow ała w dram atyczne sceny. Na 
początku  ośw iadczyli obrońcy, iż kilku oskar­
żonych  traktowanych źle w więzieniu, rozpo- 
częto g łodów kę od soboty . Jeden z obrońców  
postaw ił wniosek, aby  przew odniczący poczy­
nił kroki przeciwko tendencyjnym  sprawozda­
niom prasy jugosłow iańskiej z procesu. Prze- 
wodjfiicżttcy ośw iadczył, iż w  tym kierunku nic 
przysługują mu żadne prawa. irr

Nastąpiło przesłuchanie prof. Jellasica, któ­
ry w  zeznaniach sw oich  zarzucał prezydentowi 
policji zagrzebskiej B ebekoyicow i, iż wymuszał 
zeznania od oskarżonych przy pom ocy  znęca­
nia się. Kom endantowi policji zagrzebskiej- za; 
rzucał oskarżony, że zmierzał on do zam ordo­
wania przew odnicząego chorw ackiej partji 
chłopskiej.

Rozwój polityczny Europy idzie przeciw  
Polsce.

W iedeń. (PA T) „A rbek er Z tg “  w artykule 
wstępnym w yw odzi, że najnow szy rozw ój po­
lityczny Europy idzie w  kierunku zbliżenia 
m iędzy Niemcami a W łocham i przeciwko Fran­
c ji, Polsce i M. Entencie. W ioch y  czynią wiel­
kie w ysiłki, aby skierow ać rozw ój polityczny 
Tkrropy na te tory. M. i. starają się W łochy 
odciągnąć Rurmmje od M. Ententy.

KOMISJ \ ODSZKODOW AŃ PR ZE STA Ł A  ■ 
ISTNIEĆ.

Bazylea (PAT). Komisja odszkodowań w 
Berlinie, przestaje działać w  najbliższą sobotę, 
przekazując posiadane fundusze kasie Banku 
W ypłat M iędzynarodowych.

1.700 T Y SIĘ C Y  BEZROBOTNYCH W  ANGLJI
Warszawa 14. 5. 'T e le f. wl.). Sprawozdanie 

angielskiego ministra pracy donosi o  dalszym 
wzroście bezrobocia w Anglji. 5 -go  m aja licz­
ba bezrobotnych w ynosiła 1,712.000, to  zna­
czy, ż° w ciągu tygodnia wzrosła o 13.614 
osób.

W  PAR YŻU  ZANOSI SIĘ NA ST R A JK  
POCZTOW CÓW .

W arszawa 14. 5. (Telef. w iń. Paryżowi gro­
zi strajk urzędów telefonicznych i telegraficz­
nych z powodu nieuwzględnienia żązUń gospo­
darczych urzędników.

SEJSM O G RAFY W IEDEŃSKIE ZAN O TO W A­
Ł Y  W S T R Z Ą S Y  NA TERYTORJUM  WŁOCH.

Wiedeń (PAT). Sejsm ografy wiedeńskiego 
biura m eteorologicznego zanotowały dzisiaj 
t. j. we środę 14 maja b. r. o gcd,z. 1.02.05' sek. 
czas środkow o europejski, trzęsienie ziemi, k tó ­
rego ognisko znajdowało się prawdopodobnie 
na terytorjum włoskiem. TV Ilof-Gastcin zau­
w ażono wyraźnie trzęsienie ziemi którego 
kierunek szedł ze wschodu nu zachód. Szkód 
nie było żadnych.

100 DOMÓW P A S T W Ą  POŻARU.

Moskwa (P A T ). W  Bohrowsku w ybuch! 
w czoraj groźny pożar, k tóry  z pow odu silnego 
wiatru rozszerzył się niebawem na V* miasta. 
Spłonęło z górą 100 dom ów. Jak podaje agen­
cja .,Tass“  w ładze rządowe w ybrały  komitet, 
k tóry  ma zająć się sprawą pom ocy  dla poszko­
dow anych  oraz przeprowadzeniem dochodzeń 
w celu w ykrycia  przyczyn pożaru.

f, t

Kongres Międzynarodówki Górniczej w Krakowie.
Na wezorajszem (we środę) posiedzeniu Mię­

dzynarodówki Górniczej toczy ła  się dyskusja 
m. i. nad wykształceniem  zawodow em  górni­
ków  i nad em igracją. W  pierwszej sprawie 
uchwalono rezolucję Van der Bilta (Holendra), 
dom agającą się tworzenia kursów zaw odow ych  
dla m łodych górników . Kursy te winno zakła­
dać państwo przy pewnym udziale zw iązków  
zaw odow ych. Ciekawym był w  tej sprawie re­
ferat delegata angielskiego, z którego okazuje 
się, że trade-uniony nietylko urządzają kursy 
korespondencyjne dla sw ych członków , ale na­
wet na swój koszt posyłają zdolniejszych gór­
ników  na uniwersytet. Stwderdzono, że robot­
nicy fachow o przygotow ani nie ulegają tak 
często nieszczęśliwym wypadkom , jak n iew y­
kształcone Ponadto —  m ów ił delegat —  mu­
simy sobie p rzygotow ać przyszłych kierowrni- 
k ów  przedsiębiorstw na okres,, k iedy  przyjdzie 
ich upaństwowienie.

Dłuższą dyskusje, w y w o ła ł, interesujący re­
ferat p. Dethiera (Bełgja) o em igracji. Znajduje

się w nim skarga, f ż górnicy immigrujący do 
B e,g.i* ' Francji, z' vJaszcza Polacy, nie chcą 
należeć do miojs -owyc-h (socjalistycznych! 
zw iązków  zaw odow yh. W  ten sposób z ‘ pod 
w pływ ów  Górniczej M iędzynarodówki usuwa 
się 150 tysięcy  górników . O polskich górnikach 
mówi referent, że okazują do k lasow ych  zwią­
zków  w  Belgji i Francji ..zupełną obojętność". 
W  dyskusji przemawiał p. Schwarz (Niemiec), 
k tó iy  stwierdził, że imigranci pozbawieni są 
wielu praw w krajach, do których przybywają 
(w yboru do kom itetów  fabrycznych Ud.). De­
legat z Jugo?law ji tłumaczy] niechęć sw ych 
ziom ków  do obcych  zw iązków  zaw odow ych 
działaniem księży, którzy przybyw ają do Bel­
gji i Francji dla pracy -nad imigrantami.

K ongres przyjął rezolucję dom agającą się 
powołania Rad Em igracyjnych z udziałem de­
legatów  związków zaw odow ych.

Nastęymie przystąpił kongres do referatu 
o zapobieganiu wojnie.

 o-----------

D o w i a d o m o ś c i  3 3 .

K raków, dn. 14. IV. 1930.
Książęcy Metrop. Konsystorz 

Djecezji Krakowskiej 
w Krakowie

L. 4987/6.
Poświadczenie.

Potwierdza się, że dnia 3 kwietnia 1930 w kancelarji 
Kurji Książęco Metropolitalnej w Krakowie p. W ojciech  
M a r c h w i c k i  jako przedstawiciel F irm y: J ;ederowicz- 
Palugyay Skład win m szalnych“ odnow ił złożoną przysięgę, 
że do celów liturgicznych będzie zawsze dostarczał wina 
czystego, naturalnego bez żadnych domieszek, i na tej pod­
stawie przysługuje • *

firmie •• 3edew on>iez  ~
'śftlad n>in mszatmycfi 

tv Jiraftowie. u l. hTodrnak £. G. 
n a  roft 1930 tytuł xaprxu sieżonego 
do staw cu win mszatnuefi.

m u v i,»; k i !  , F-.jy .{ V
Ks. A. Ubrubański mp. 

Kanclerz Kurji Metropolitalnej.
A. Obrubański

i a a

Zaznaczamy, że jesteśmy obecnie jedyną zaprzysiężona firmą 
dostarczającą wina mszalne z własnych winnic.

Kondolencje Prezydenta Rzplitej
dla śląskiej kurji biskupiej.

z niego w ysoki wzór kapłana obywa-Warszawa (PAT). Z powodu zgonu ks. bi­
skupa dra Arkadjusza L isieckiego, kancelarja 
cywilna Prezydenta Rzplitej, w ysłała na ręce 
w ojew ody  śląskiego Grażyńskiego, depeszę tre­
ści następującej: Prezydent Rzplitej Polskiej 
polecił prosić Pana W ojew odę, o  wyrażenie kon 
dolencji Kurji biskupiej, z pow odu śmierci ks. 
biskupa dra Arkadjusza L isieckiego, którego 
zalety Umysłu i serca staw iały g o  tak w ysok o 
w działalności duszpasterskiej i państwowej,

czym ąc 
tela".

POGRZEB W  PONIEDZIAŁEK O GODZ 9-EJ.

Przypominamy, że eksportneja zwłok ś. p. 
ks. bisk. Arkadjusza . Lisieckiego z pałacu bi­
skupiego do  kaledry odbędzie się w niedzielę 
o goćk. 17-tej, zaś pogrzeb w poniedziałek o 
godz. 9 rano, a nie 10-tej, jak to  pierwotnie 
podano

Po generale —  polityk łotewski
SNUJE HOROSKOPY NA TEM AT W O JN Y POLSKO - SOW IECKIEJ.

W arszawa, 14. 5. (Telef. wł.) Dziennik ry­
ski „Ł atw is“  zamieszcza artykuł w ybitnego 
polityka łotew skiego, przyw ódcy  nacjonalistów  
posła Berga w sprawie stanowiska Ł otw y na 
wypadek w ojny  polsko-sow ieckie i. Borg w y­
powiada sio przeciwko deklarowaniu już ob ec ­
nie neutralności, gdyż oświadczenie takie m o­
że w  przyszłości Ł otw ę zobow iązyw ać. Łotw a 
nie powinna przedwcześnie brać na siebie o b o ­
w iązków, które m ogłyby ją  postaw ić w złem 
położenia. Żadne państwo zachodnio-europej-

«

skio nie będzie podtrzym yw ać neutralności 
Ł otw y, a Anglja, a zwłaszcza Francja w olały­
by ją  w idzieć po stronie Polski, niż w sytuacji 
neutralnej. Przez ogłoszenie neutralności Ł ot­
wa nie będzie uwolniona od m ożliw ości w ojny. 
Neutralność taka m ogłaby być zresztą niemoż­
liwa ze względu na przynależność do Ligi Na­
rodów. Neutralność Ł otw y propagują socjaliści, 
pchani do tego z jednej strony ślepą nienawi­
ścią do Polski, a z drugiej strony sympatjami 
do M oskwy.

Umowa handlowa z Hlszpanją podpisana.
Warszawa. (Tek wl.) IV dniu 13 hm. powró-J 

cif do W arszaw y z k ilkutygodniow ego pobytu 
wr Madrycie podsekretarz stanu w  Ministerstwie 
przemysłu, dr. Fr. Doleżal. Prowadził on w  Ma­
drycie rokowania o zawarcie um ow y handlo­
wej pclsko-hiszpariskiej. R okow ania ukończo­
no a wicemin. Doleżal podpisał um owę imie­
niem rządu polskiego.

W arszawa. (PAT) Poseł his/pański w W ar­
szawie S ilrio Malin złożył w  ministerstwie spr. 
zagranicznych powinszowanie rządu hiszpań- 
skego z okazji zawarcia traktatu handlow ego 
polsko-hiszpańskiego.

Podatki od n ieruchom ości i od lokali 
już są  płatne,

Warszawa. (Telef. wl.). Pierwsza rata za 
I-szy kwartał 1930 r. państwowego podatku 
i kom unalnego dodatku od nieruchomości płat. 
na jest bez kar za zw łokę w ciągu miesiąca 
maja, lub w ulgowym  terminie do dnia 15-go 
czerwca b. r.

PocłnU k państwowy w ynosi 7%  od rzeczy­
wistego pobieranego kom ornego brutto. D o po­
datku państwowego dolicza się 10%  tytułem 
nadzw yczajnego dodatku, pobieranego na cele 
zrównoważenia budżetu państw owego, razem 
państw owy podatek od nieruchomości wynosi 
7.7% .

W  tym samym terminie, płatną jest druga 
rata podatku od  lokali.

Podatek od lokali wynosi 8%  podstaw o­
wego kom ornego, pobieranego za lokal w  czerw 
cu 1914 roku.*

RZEŹBA B LA CK A „M A C IE R ZY Ń ST W O " 
ua miejscu pomnika ,,W dzięczności A m eryce".

Buda artystyczna m. W arszaw y rozpatry­
wała plan zakupienia przez miasto rzeźby Fr. 
Blacka „M acierzyństw o". Rzeźba, ta miała być  
umieszczona w parku Ujazdowskim ; powstał 
jednak projekt umieszczenia je j na miejscu 
pomniku ..W dzięczności A m eryce".

Wojewódzki zjazd inwalidów okręgu 
krakow skiego w Białei.

U' dniu 25 bm. odbędzie się. w Białej kolo 
Bielska w sali R ady miejskiej doroczny  zjazd 
delegatów kół i grup Związku Inwalidów w o ­
jennych w ojew ództw a krakow skiego, Na po­
rządku dziennym znajduje się ni. i. sprawozda­
nie 'zarządu w ojew ódzkiego, przyjęcie budżetu 
na roli 1930 i referaty w- sprawach organiza­
cyjnych  łącznie ze zjazdem ogólnym , w  spra­
wach zaopatrzeniowych i koncesyjnych.

ZA R ZĄ D  G ŁÓW N Y ZW IĄ ZK U  PO DH A­
LAN wzywa wszystkich Podhalan do wzięcia 
grem jałnego udziału w pogrzebie W ładysława 
Orkana.
W Y C IE C ZK A  D E LE G A TÓ W  R A D Y  M. P A ­

R Y ŻA  W  POZNANIU.
Poznań fPAT). 25 maja przybędzie do P o­

znania w ycieczka delegatów rady miejskiej 
Paryża.
Poznań.

W ycieczkę będzie gościło  miasta

-o—

Bandyci rumuńscy —  sprawcy napadu
na Dewey’a aresztowani.

Grupa b. m inistrów  liberalnych broni 
dostępu do drukarni.

K onflikt z policją.

: Bukareszt. (PAT). Sprawcy napadu rabun­
kow ego, dokonanego w dniu 6 maja na samo­
chód, którym  jechali pani Szem bekowa, p. De- 
w ey i p. Dawillaj zostali aresztowani ubiegłej 
nocy. Są to notoryczni złoczyńcy, z których 
każdy1 by ! już kilkakrotnie karany. W szyscy 
przyznali się do udziału w napadzie. Część 
skradzionych kosztow ności została już odnale­
ziona.
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* W arszawa. (PAT) W  niedzielę 18 maja na 
cmentarzu powązkowskim  . nastąpi uroczyste 
odsłonięcie pomnika na grobie znakom itego 
skrzypka śp. Stanisława Barcewicza.

Rząd angielski od rzuc ił żądania Arabów
Londyn. PAT) Ministerstwo kolonij w yda­

ło komunikat o zakończeniu rozm ów pom iędzy 
członkami rządu, a delegacją Arabów  palestyń­
skich. Komunikat zaznacza, że zw rócono uw a­
gę delegacji na to, że zmiany konstytucji, k tó ­
rych dom agają się Arabowie, są całkow icie 
niemożliwe do przyjęcia, ponieważ nie pozw a­
lają rządowi ra  w ykonanie zobowiązań, w yni­
kających  z mandatu. D elegacja arabska w w y ­
danym komunikacie oświadcza, że rząd odrzu­
ci! jej słuszne żądania i że obrady zostały 
zamknięte.

SM 0LAPUR W YLU D N IA SIĘ.
Bombaj (P A T ). W edług doniesień z Shola- 

pur, panuje tam zupełny spokój, lecz og łosze­
nie stanu w ojennego skłoniło wielu mieszkań­
ców do wyjazdu. Pociągi opuszczające miasto, 
są przepełnione pasażerami.

D o  n a js ta r s z e g o  s k ła d u  fo r t e p ia n ó w  firmy
W ł a d y s ł a w  B o B o ń s k i
Kraków,  Rynek główny U. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów  
pianin f ir m  krajow ych i zagranicznych 

które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm a
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
s t a w o w y c h  sal b e z  p r z y m u s u  k u p n a .

W iedeń. (P A T ). Dzienniki donoszą z Buka­
resztu: W  myśl w czorajszej uchwały rady mini­
strów, władze zarządziły konfiskatę ulotki, 
przeciwko księciu Karolowi. Policja  zjawiła się 
przed drukarnią jednego z pism liberalnych, 
gdzie ulotka była drukowana, jednak konfiska­
ta przeprowadzoną być nie mogła, ponieważ

pewna liczba byłych  ministrów' liberalnych, 
ni. in. gen. Moso.u, ustawiła się przed drukar­
nią i nie dopuściła policji do lokalu drukami. 
Dopiero po zawezwaniu silniejszego oddziału, 
policja w kroczyła do gmachu drukarni i d ok o­
nała konfiskaty. Bratianu zgłosił pisemny i 
ustny protest przeciwko zachowaniu się po- 
licji.

11871416
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Nieudolna fałszerz.
—  Z przyjemnością, —  odpowiedział 

Polkins. Lady Dorota skinęła głową z uśmie 
chem. Obiad zapowiadał się zajmująco. Nie­
zrównany Yiłlett sprostał i temu zadaniu. 
Zamówił u Ołia gotowy obiad z usługą na 
sześć osób. Villett załatwiał się migiem.

Tuż przed podaniem do stołu ukazał się 
Alan Shane, potem Jackson i Oliwja.

—  Ładny ptaszek z ciebie, —  szepnęła 
do Jeremiego. Za mojemi plecami zapra­
szasz falangę gości. Nie zapominaj, że 
w nocy jedziemy do Szkocji!

—  Sza...
Przeszli do jadalni. Po prawej stronie 

Oliwji zasiadł Jackson, potem lady Dorota, 
obok niej Jeremi a Shane przy nim. Pol­
kins prowadził Oliwję do stołu.

Jedzenie było wyśmienite, nawet sk lo  
potany Jeremi musiał to zauważyć. Lecz ta 
rozmowa naszpikowana różnemi aluzjami! 
Shane celował w tem dzisiaj. Oliwja pozo­
stała obojętna i chłodna, lecz Jeremiemu 
było coraz bardziej nieswojo. Oby już raz 
nadeszła jedenasta godzina!

Shane układał z Dorotą program na dni 
następne... Zdawała się liczyć i na Jeremie­
go. Ón zaś odezwał się o ile mógł obojętnie.

—* Wyjeżdżam dziś wieczór i nie wiem 
kiedy powrócę. Proszę więc nie brać mnie 
w rachubę.

—• Ach, jaka szkoda. —  zawołała lady 
Dorota. —  Znowu wyjeżdża pan w podróż. 
Już od całych miesięcy nie mamy korzyści 
x pana.

—  Wyjadę dziś wieczór z Oliwją. Ro­
dzinne sprawy...

—  Taaaak? — zapytał przeciągle Sha­
ne.

Jacksona, który cały czas milczał, tknę 
ło coś niemile. To wszystko było mu nie na 
rękę. Jeremi powinien być już w drodze do 

jSzkocji. 1 Miast tego przyjmował gości ze 
stratą pieniędzy i czasu. A nawet odzywał 
się głośno o wyjeździe. Wszystko razem by­
ło zbyt niebezpieczne aby mogło bawić. 
Przyszedł tu pomówić z Jeremim, rozważyć 
każdą okoliczność, a dotąd nie mógł z nim 
słowa zamienić.

— Kiedy odchodzi pański pociąg? — 
zapytała, lady Dorota.

—  Wkrótce po .jedenastej, — odrzekł 
Jeremi. ' *
, I spostrzegł, że lady Dorota spojrzała 

znacząco na Shane‘a. on zaś odwzajemnił 
jej się wymownem spojrzeniem.
. A może się mylił?

Siedzieli przy czarnej kawie, gdy Villett 
zbliżył sic i szepnął coś Jeremiemu. Przeszli 
do sąsiedniego pokoju.

— Jakiś człowiek chciałby pana zoba 
czyć, milordzie, mówi. że sprawa pilna. i
: —  Odeślij go. Nie przyjmuję nikogo po 

dziesiątej godzinie
—  Nie da się odesłać, milordzie. Zdaje 

się, że to detektyw.
—  Co mówisz...
Obok nastrój bvł wesoły. Nastawiony 

gramofon wygrywał modną piosenkę: -.1 co 
tu robić?". Jeremi zaśmiał się ‘ mimowoli. 
Prawda: co tu robić?

—  Niema rady, Yiłlett, wprowadź tego 
człowieka.

Tak, w każdym razie był to detektyw, 
ktoś z policji tajnej, może nawet komisarz. 
J6rem; poznał to na pierwszy rzut oka. Czło-, 
wiek ów czekał, by Jeremi pierwszy prze­
mówił. j

—  Czego pan sobie życzy?
— Czv mówię z lordem Amlettem?
— Tak jest, lecz nie mam czasu i proszę 

powiedzieć prędko, czego pan sobie życzy.
— Chodzi o czek. milordzie.
—  Co dalej? :
—  Cały dzień starałem się zobaczyć 

z panem, milordzie. Proszę wybaczyć tę 
spóźnioną godzinę.

— Słucham. '
—  Człowiek, który ma dozór nad tem 

mieszkaniem, nie zawiadomił mnie zaraz o 
powrocie pana.

„Ma dozór nad mieszkaniem"... pomyślał 
Jeremi. —  Co to ma znaczyć? Zrobiło mu 
się całkiem niewyraźnie. '•

—  Tu jest czek z podpisem Artura Ar- 
turthona, wystawiony na nazwisko Alac 
SbaneV. Czy to pański podpis, milordzie?

—  Tak i co dalej? .
— Milordzie, bank twierdzi, że podpis 

jest sfałszowany.
XVI.

—  I cóż pan uczyni? —  zapytał Jere­
mi. wpatrując się w czek. jakby go pierwczy 
raz widział. t

—  Fałszerstwo, to rzecz poważna, mi­
lordzie. ’

— Wierzę. Lecz kto wystąpi ze skargą? 
Jeśli podpis jest sfałszowany, to ja powi- 
nienbym uczynić odpowiednie kroki.
j —  To'wszystko jedno, milordzie. Bank,

czy jakaś trzecia osoba, wszystko jedno. 
Lecz temu musi się tamę położyć.

—: Nie mógł pan wybrać niewłaściwszej 
pory, —  ozwał się Jeremi. —  Mam gości. 
Czy nie może pan powrócić jiltro rano?

—  Niezawodnie. Lecz władze chcą- znać 
pańskie stanowisko w tej sprawie. Czy to 
pański podpis, milordzie?

Jeremi spojrzał jeszcze raz na podpis i 
zamyślił się. Był przekonany, że to rękr 
Shane‘a. To on go wpakował, niewątpliwie

—  A więc — powiedział Jeremi. — 
Bank chyba straci] głowę.' '

Ja sam wystawiłem ten czek. Pamiętali 
dokładnie. Było to na zamku w Pulldamie. 
Shane był krucho z pieniędzmi i przyszed­
łem mu z pomocą.' >■

Jeremi zauważył, że detektyw jest zdzi­
wiony.

—  Lecz bank?
—  Pomyłka banku nic mnie nie obcho­

dzi. Może pan to powiedzieć. Lecz podpis 
jest prawdziwy. To ja go skreśliłem. Co 
wiec,ei. gotów jestem wykupić • ten czek 
każdej chwili.
’■ —  I... pan jest lordem Amlettem?

—  Vil!ett, — zawołał Jeremi. —  poproś 
tu pułkownika Jacksona. Pułkowniku, oto 
jeden z pańskich ludzi nie orientuje się ja­
koś. Przynosi mi czek, który bank uznał za 
fałszywy, lecz ja poznałem mój własnoręcz­
ny podpis. Zdaje sie, że ten pan chce stwier­
dzić tożsamość mej osoby. To zrozumiałe, 
skoro nikt nie przedstawił nas sobie... — 
Zwrócony do detektywa zapytał.

— Pan zpa pułkownika Jacksona?
tCiąg dalszy nastąpi).

. »

Pracownia 
Malarsko Kościelna

„ S T Y L "
Kraków, Rakowicka L .  1
maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościołów wszyst- 
kiemi monumentalnemi technikami, jak: tempery kazejną, 
kazejno-wapienno, fresko-ole.jno i t. p. Najdokładniejsze pro­
jekty w skali, wykonane w własnym zakresie firma dostarcza 
na żądanie g ra t is , jakoteż udziela bezinteresownie facho­

wych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta.
Prospektami, fotografiami wykonanych prac, referencjami 
O s d b  D u c h o w n y c h ,  każdej chwili , służy się

Koszlów  pod ró iy  nie tądam y Kosztów podróży nie żądamy

e «  

> •

Alfred Machnicki Kranów, m m m is e a ł.
Hurtowny i Detajliczny Sktad

poleca
na czas p i e r w s z e j  K o m u n j i  św.
w ielki w y bór obrazków  do opraw y, krajowych i zagranicznych, 

od ceny 15 Zł. 25, 35, 50, 60, Zł. za 100 szt.
Obrazki na p rym icję  za setkę od 2 Zł. 3, 4, 5, 8, 10,15, 20, i t.d  
Książeczki do nabożeństw a po 25,30,50,60,80,1 Zł. i t, d. za sztukę. 
Różańce począwszy za tuzin Zł. 3, 4. 5, 5'50, 6'50, 7'50 8'50 i t. d. 
Łańcuszki na szy je  od 26, 50, 80, 1 Zł. 1*50 Zł. i t. d. 
M e d a l i k i  aium injow e alpakow e oksydow ane i wota

we wszystkich wielkościach.

m m  N A  R A T Y '
NA S E Z O N  W I O S E N N Y  I L E T N I
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzu tk i, Smokingi,

B ielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają.

Ii JAROSZ i SKa w łaśó . JAN HANUSI i KAROL JAROSZ 
Kraków  F lo ria ń ska  35, róg św. M a rka  Tel. 232b

KAWĘ surową i paloną
H E R B A T Ę  i  KAKAO HOLENDERSKIE

w n ajlep szy ch  gatu n kach  
p o  p rzystęp n y ch  cen a ch  p o le ca

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.
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S W drugiej połowie maja b.r,
• nakładem , •

|j Tow. Biblioteka Religijna 1
we Lwowie ;

ul. Rutowskiego 5 i ul. Ormiańska 13 *
wyjdą z druku następujące prace:

Ehrenborh F. X. T. J.: Kii ś z c e v to m  
kapłaństwa Chrystusowego. 
Cena 5'50 zł.

i ogólnie znanego i cenionego znawcy 
sztuki kościelnej 

Dr. Mieczysława Skrucłlika: Królowa 
i K oronv Polskiej. Szkice z hi­

storii i kultu Bogarodzicy 
w  Polsce. Z 109 ilustracjami. 
Cena 12 50 zł.

Zamawisć już można a nakładcy 
Tow. Blbljotoha Religijna, Lwów.

o*
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NOWOSC! NOWOŚĆ! S
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA j
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13 2

otrzym ała na skład i poleca

Księgę Pamiętkowę

Kursu Katechetycznego
w Krakowie.

Cena egzempl. zł, 10.— w opasce poleconej 
po wcześniejszem nadesłaniu należytości prze­
kazem pocztowym z ł. 11*20, z* pobraniem 

pocztowem zł. 12*05 
W y sy łk a  od w rotn a .

n o A c z o c h y  damskie 
a r  i dziecinne w ogrom ­
nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa. fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
ZO F JA  A K S A K O W A  
Kraków, Wiślna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu.

Tapczany
otomany, poduszki z.tra­
wy morsk ei i włósieuia, 
salony, rozklądanki naj­
nowszego fasonu do roz­
kładania sprzeda tanio i 
przyjm. wszelkie reperacje
apicer, św. Tomasza 4

Unieważniam zgubio­
ną książeczkę wojsko­

wą wydaną przez P. K. U. 
Wadowice W o c ł o w e k  
Antoni ur. 1806 Wodnej 

Powiat Chrzanów.

Gotowe pomnik*
granitowe i marmurowe 
ze składu, również wyko­
nanie tychże według ry­

sunków poleca firma 
3racia Trembeccy, Kraków, 
ul. Rakowicka 9. tel.2710

*  KUPUJCIE LOSY! *
LOTERJI KLASOWEJ

śliwszej kolekturze chrześcijańskie;
B R A C IA  P I L D B W I I

Kraków, ul Karmelicka 13. 
Główna wygrana 750.000 Zł.

C e n a  ŁH osu 10 Zl. — ba losu 20 Zł- — i los 40 zł.

II C i ą g n i e n i e  j u i  17 i ,19 m a ja  b. r. II

K IL IM Y
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „K obie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 3169

WYDAWNICTWA B AKCJI KATOLICKIEJ!
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

. p o l e c a .  " ; . ' z l
Adamski St. X.( Akcja Katolicka a duchow ieństw o 2 — 
Akcja Katolicka, zb iór kazań, wydanych z polecenia

J. E. X. Kardynała Prym asa Hlonda . . . .  8'—
Akcja Katolicta, zasady p r a c j .......................................9 — :
Bross St. X. Dr., Akcja Katolicka a Polska . . . .  FSO 

„ , Akcja Katolicka według orzeczeń
s Stolicy Apostolskiej I/II  ................. 12 —

Bross St. X. Dr., Pius XI o Akcji Katolickiej . . . 2 —
Dubowik J., Rządy Papieża J u b ila ta ..........................1 —

Guerry X. Drv Kodeks Akcji Katolickiej . . . . . 6'5Ó
Jajióiki Wł. X. Prał., N ow oczesne zło i środki za-

r dcze, istota i zadanie Akcji katolickiej . 1'25 

Kaczmarek Cz. X., Podstawy i organizacja Akcji Katol. 1‘50 

Kopler L. Dr. Prof., Kościół a polityka . . .  • . 3‘20

Księgz Pamiątkowa Zjazdu Katolickiego w Warszawie
,28 -  30/VIII 1923 r........................................ .% 15 -

Kurs instrukcyjny Ligi Katolickiej w Warszawie . . .  5 '—

M n b r  R. X., Katolikiem jestem , ...............................4‘ — .
th Prof., Epiphania, m yśli człow ieka św ieckiego

> Akcji k a t o l ic k ie j ..................... .........................1'—
yi i cz A. X.L Dr., ' Akcja Katolicka l* podstaw

w praktyce . .................................. •... 2'50
od la Chrześcijańska . . ..........................  - 2 '—

• rkowski A. X. Dr. Prof., Akcja Katol. w e W łoszech ,
, Beigji, Rolandji, Francji i w Polsce . . , , 2‘50

Stańczak. Cz. X., Katolicka akcja prasow o-kolporta
żowa (potrzeba, m etody, ś r o d k i ) ..................... 1 5 0

Zasady Akcji Katolickiej we Włoszech  ................ . 4*—

I
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, 
po d o liczen iu  rzeczywistych - kosztów porta. 
Kosztów opakowania nie Uczy się. — Katalogi 
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